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RAZEM W EUROPIE
ŚREM -  BERGEN 8.10.1999.

„ C h c ia łb y m  z a k o ń c z y ć  z d a n ie m  z a w ie r a ją c y m  

s w o is tą  re f le k s ję  z  d z is ie js z e j u ro c z y s to ś c i.  J e s te m  

p rz e k o n a n y ,  ż e  w s z y s c y ,  k tó r z y  p r z y c z y n i l iś m y  s ię  

d o  te g o ,  ż e  ta  u m o w a  m o g ła  b y ć  d z is ia j  p o d p is a n a  

w m u r o w a l iś m y  s w o ją  c e g ie łk ę  w  w ie lk i  p r o c e s  

b u d o w y  w s p ó ln e g o  e u ro p e js k ie g o  d o m u . ”

Jerzy Stępień Wicewojewoda Wielkopolski

W dniach 7 - 1 1  października br. śremska 
delegacja brała udział w uroczystości podpisa­
nia i wymiany „Świadectwa Współpracy między 
Śremem a Bergen w Niemczech. W składzie re­
prezentacji miejskiej znaleźli się radni Rady 
Miejskiej, członkow ie Zarządu Miejskiego, 

rzedstawiciele Śremskiego Bractwa Strzelec- 
iego, burmistrzowie ościennych miast (Brod­

nicy, Czempinia, Dolska, Książa Wlkp.), Kapela 
Chabry z Grzybna oraz Orkiestra im. Marianna 
Zielińskiego. Specjalnie zaproszonym gościem 
był Wicewojewoda Wielkopolski Jerzy Stępień.

Do udziału w uroczystościach oficjalnych z 
inicjatywy Śremu zostali zaproszeni przedsta­
wiciele współpracującego ze Śremem Rożnova 
pod Radhośtem (Czechy). Włączenie w skład 
śremskiej delegacji gości z Czech, jak również 
burmistrzów ościennych gmin miało na celu 
wprowadzenie nowych podmiotów miejskich w 
sferę współpracy międzymiejskiej i międzyna­
rodowej. Pobyt sfinansowała w całości strona 
niemiecka.

Po 11-godzinnej podróży oficjalna delegacja 
dotarła do Bergen, gdzie została przyjęta w 
Domu Miejskim (Staathaus). Pow itanie miało 
charak ter organizacyjny i towarzyszyła mu 
spontanicznie odegrana muzyka Kapeli Chabry. 
Przełamało to oficjalny ton początku każdej wi­
zyty. Należy przypomnieć, że Bergen jest nie­
mieckim miastem w Dolnej Saksonii, z którym 
Śrem nawiązał stosunki przed 4 laty.

Oficjalne powitanie przez Burmistrza Bergen 
Rainera Prokopa nastąpiło na wspólnej kolacji w 
dużej sali Domu Miejskiego, który udekorowano 
emblematami współpracujących miast.

Na przyjęcie gości koncert dała miejscowa or­
kiestra. Po ciepłym pow itaniu zawierającym rów­
nież przedstawienie głównych uczestników' spo­
tkania zaprezentował się muzycznie zespół Cha­
bry, dobrze przyjęty przez wszystkich.

Gospodarze zaplanowali szczegółowy pro­
gram  pobytu  śrem skiej delegacji. Dzień 
8 .10.1999 był kluczowym punktem pobytu, któ­
rego kulminacją stało się podpisanie i wymiana 
Świadectwa Współpracy między Bergen a Śre­
mem. Deszczowy poranek rozpoczął się od wizy­
ty w kościele katolickim zbudowanym w I960 
roku w hołdzie pomordowanym, zamęczonym 
ofiarom nazistowskiego systemu. To religijne 
sanktuarium jest ideow'0 związane z położonym 
3 km od Bergen obozem koncentracyjnym w 
Belsen (obóz Koncentracyjny Bergen -  Belsen).

Budowla o znamionach nowoczesnej archi­
tektury wzniesiona jest na planie kielicha otwar­
tego w kierunku daw nego obozu. W wystroju 
skromnego wnętrza istotną rolę odgrywają ele­
menty ideowo-plastyczne: rzeźba Pieta -  symbo­
lizująca bezpowrotną stratę najbliższych i cierpie­
nie, sztandar z wizerunkiem ofiarnego kielicha 
męczeńskiej krw i w koronie z drutu kolczastego, 
w ołtarzu głównym postać Jezusa Chrystusa nie 
ukrzyżowanego, ale skrępowanego i zniewolone­
go, witraże obrazujące gwoździe -  symbol męki i
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tortur, ekspresyjna droga krzyżowa umiejscowio­
na na symbolicznym potoku krwi ofiar obozu.

Następstwem wizyty w tak specyficznym ko­
ściele byto zwiedzanie terenu dawnego obozu 
koncentracyjnego Bergen-Belsen. Użycie termi­
nu teren dawne­
go obozu jest uza­
sadn ione, gdyż 
istnieje on jako 
miejsce pamięci a 
nie pozostałość 
fizyczna.

Obóz wyzwo­
lili żołnierze an­
gielscy w 1945 
roku, których 
oczom ukazał się 
straszliwy widok 
tysięcy trupów i 
żywych ludzkich 
szkieletów. Po 
ewakuacji w ięź­
niów' i zdoku- 
mentowaniu ist­
niejącego stanu 
ze względów sanitarnych obozowe baraki spalo­
no (po 6 tygodniach).

Na wspomnianym terenie urządzono Miejsce 
Pamięci Bergen-Belsen, gdzie wzniesiono pomni­
ki, wysoki obelisk i ścianę napisów w wielu języ­
kach (w tym po 
polsku).

Ponad po ­
w ierzchnię wy­
n iesiono  też 
symboliczne mo- 

ily. Teren po ­
rywają rozległe 

w r z o s o w is k a  
o toczone n a tu ­
ra ln ą  p rzyrodą 
leśną.

Pod w spo­
m nianą ścianą 

olsko-niemiec- 
a delegacja 

wspólnie złożyła 
wieniec i oddała 
hołd ofiarom.

Od 1952 roku kraj Dolna Saksonia przejął cał­
kowitą odpowiedzialność za Miejsce Pamięci Ber­
gen-Belsen.

W 1966 roku otwarto archiwum z wystawą 
na tem at historii obozu koncentracyjnego. W 
1990 roku archiwum poszerzono wraz z nową 
wystawy stałą. Składają się na nią głównie foto­
gramy wykonane w obozie. W budynkach wysta­

wowych i archi­
wum funkcjo­
nuje sala projek­
cyjna, gazie 
śremskiej dele­
gacji pokazano 
film o h istorii 
obozu i prześla­
dow aniach na- 
rodow'o-socjali- 
stycznego syste­
mu, o p arty  w 
części na doku­
mentalnym fil­
mie nakręco ­
nym przez an ­
gielskich żołnie­
rzy po zajęciu 
kacetu.

O godzinie 
17.00 rozpoczęły się główne uroczystości przeka­
zania Świadectwa Współpracy między Śremem 
a Bergen w dużej sali Domu Miejskiego.

W holu wystawiono księgę pamiątkową, do 
której w pisywali swoje nazwiska wszyscy uczest­

nicy uroczysto­
ści. N astępnie 
każdy indyw i­
dualn ie  w itał 
się z B urm i­
strzem  Raine­
rem Prokopem, 
jego małżonką i 
B u rm is trz e m  
Markiem Basa- 
jem. Bogatą re­
prezentację wy­
staw iła prasa, 
nie tylko lokal­
na.

M u zy czn e  
o tw arcie u ro ­
czystości doko­
nało się za spra­

wą Orkiestry im. Mariana Zielińskiego, która za­
jęła centralne miejsce na scenie. Występująca w' 
Bergen nie pierwszy już raz zaprezentowała kil­
ka utworów' ze swojego i światowego repertuaru.
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Następnie w części oficjalnej głos zabrał Bur­
mistrz Bergen Rainer Prokop, który stwierdził, 
że wobec licznych barier i uwarunkowań podję­
cie decyzji o podpisaniu Aktu Współpracy pod­
jął po długim zastanowieniu.

Wskazał na współpracę z innymi miastami w 
Europie, barierę językową i bolesne cienie prze­
szłości naszych narodów. Uznał, że z czteroletnie­
go okresu prób i doświadczeń wszyscy wyszliśmy 
z przekonaniem o potrzebie współpracy. Wyra­
ził radość, że coraz częściej przybiera ona formy 
bezpośrednich kontaktów międzyludzkich, co 
jest gwarancją dla wspólnej, zjednoczonej Euro-

m istrz Śre­
mu Marek 
Basaj n a ­
zwał podpi­
san ie Aktu 
Współpracy 
mom entem 
h is to ry c z ­
nym i dowo­
dem  na to, 
że tru d n e  
p r o b le m y  
rozw iązuje 
się najlepiej 
na szczeblu 
p o d s ta w o ­
wym jakim 
są gminy.
Wyraził nadzieję, na rozszerzenie współpracy w 
obszarze gospodarczym mając świadomość wy­
sokich wymagań niemieckiego partnera . Dał 
wyraz przekonaniu, że miasto Śrem będzie mo­
gło skorzystać z doświadczeń Bergen w funkcjo­
nowaniu w strukturach europejskich, co przyczy­
ni się do szybkiego rozwoju.

Wspomniał Andrzeja Ratajczaka mówiąc, że 
to właśnie on szansę rozwoju Śremu upatrywał 
we współpracy zagranicznej.

Ze strony polskiej Wicewojewoda Wielkopol­
ski Jerzy Stępień odczytał list skierowany do 
władz i mieszKańców miasta Bergen. Podkreślił, 
że współpraca obu miast wpisuje się w szeroką 
sferę w spółdziałania między Województwem 
Wielkopolskim a Dolną Saksonią.

Stwierdził, że w dniu podpisania Aktu Współ­
pracy daliśmy dowód, który pokazuje przyjazne 
sąsiedztwo, wspólne interesy, odpowiedzialność 
za przyszłość jako podstawę wzajemnych relacji.

Warto przypomnieć, że Jerzy Stępień był w po­
przedniej kadencji Rady Miejskiej jej przewodni­
czącym i wraz ze zmarłym przedwcześnie burmi­
strzem Andrzejem Ratajczakiem włożył duży 
wkład w nawiązanie kontaktów' i współpracę obu 
miast partnerskich.

Ze strony niemieckiej zabrali również głos: 
przedstawiciel powiatu Celle Klaus Wiswe i Klaus 
Neumann z Luneburga.

W wypowiedziach gospodarzy znalazło się 
uznanie dla roli Andrzeja Ratajczaka w budowa­
niu porozumienia i współpracy.

Wielonarodowy charakter uroczystości pod­
kreśliło  wy­
stąpienie Jar- 
niili Malena- 
kovej z Rożno- 
va, która zade­
k I a r o w a l a 
chęć w spół­
pracy oraz 
o t w' a r t o ś ć 
swojego mia­
sta.

W spotka­
niu miał wziąć 
udział bur­
m istrz p a r t ­
nerskiego dla 
Bergen walij­
skiego miasta 
Pembroke Cli­
ve Collins, 

lecz niestety uległ wypadków; uniemożliwiające­
mu przybycie i udział w święcie współpracy.

Po przemówieniach nastąpiło wspólne pod­
pisanie Świadectwa Współpracy, uroczystego 
ozdobnego dokumentu.

ŚWIADECTWO WSPÓŁPRACY
Połączone od kilku lat przyjaźnią miasta Ber- 

en w' Niemczech i Śrem w Polsce pragną pogłę- 
ić nawiązane więzy i wspierać kontakty między­

ludzkie między oboma miastami. Mając to na 
względzie Rady Miast postanow iły nawiązać 
współpracę. Współpraca ta ma wspierać, posze­
rzać i wypełniać życiem kontakty między miasta­
mi w ramach układu niemiecko-polskiego z dnia 
17 czerwta 1991 o dobrym sąsiedztwie i przyja­
cielskiej współpracy w dziedzinie sportu, kultu­
ry, handlu i przemysłu oraz w ymiany szkolnej po­
przez wzajem ne odwiedziny. Ramy przyszłej 
współpracy są uregulowane wr już zawartym po-
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rozumieniu między Bergen a Śremem. Porozu­
mienie to będzie podstawą partnerstwa.

8 października 1999 roku.

Wymianie dokumentów towarzyszyło wza­
jemne obdarowanie się upominkami partnerski­
mi. Na ręce Burmistrza Marka Basaja złożono 
witraż ukazujący herby obu miast.

I chociaż także w przemówieniach oficjalnych 
obok rzeczowości nie było zbędnego patosu, to 
wręczenie prezentów demonstrowało swobodę 
i atmosferę zadowolenia z zakończenia okresu 
prób oraz badania własnych miejskich możliwo­
ści. Burmistrz Rainer Prokop miał niemałe trud­
ności w rozwi­
nięciu staran­
nie zapako­
w anego p re ­
zentu ze Śre­
mu. Z tym  
w iększą sa­
tysfakcją po­
kazał wszyst­
kim zeb ra ­
nym k o lo ro ­
wy gobelin z 
herbam i ...
Śremu i Ber­
gen.

Część ofi­
cjalną zakoń­
czyła O rkie­
s tra  im. Ma­
rian a  Zieliń­
skiego odegraniem hymnów państwowych Pol­
ski i Niemiec.

W czasie uroczystej kolacji wydanej przez nie­
mieckich gospodarzy obok śremskiej orkiestry 
wystąpiła Kapela Chabry w charakterystycznych 
czarnych kapeluszach oraz umundurowana na 
zielono Orkiestra z Sulze.

W niedzielę, w związku z wcześniejszą niedy­
spozycją zdrowotną księdza katolickiego gospo­
darze zaprosili śremską delegację do udziału we 
mszy świętej odprawionej przez pastora Joachi­
ma Bobkę w kościele ewangelickim St. Lamberti 
w Bergen.

Kościół St. Lamberti, zgodnie ze wskazaniami 
protestantyzmu nie posiada bogatego wystroju 
wnętrza. Uwagę wiernych przyciąga jedynie ar­
chitektoniczny ołtarz, którego prostotę podkre­
śla surowy kolor ciemnego drewna. Jego zwień­
czenie stanow i kazalnica, na którą prowadzą

schody w tylnej części ołtarza. Widok za ołtarzem 
zamyka barw ny w itraż z wizerunkiem Chrystu­
sa.

Ambicją gospodarzy było przygotowanie eku­
menicznej mszy świętej prowadzonej w języku 
niemieckim i polskim. Wszystkie czytania były 
dobrane stosownie do okoliczności, święta współ­
pracy partnerskiej polskiego i niemieckiego mia­
sta. Kazanie duszpasterza miało prostą konstruk­
cję i współgrało zarówno ze skromnością kościo­
ła jak również w oczywisty sposób przystawało 
do podpisanego w piątek Aktu Współpracy. Pa­
stor Joachim Bobka wygłosił i zilustrował werbal­
nie tezę, mówiącą że dobra materialne nie pro­

w adzą do 
szczęścia lu­
dzi. N am ięt­
nie grom a­
dzone przez 
w s p ó ł c z e ­
snych sta ją  
się przyczyną 
rozczarow a­
nia i pustki, 
jeśli nie towa­
rzyszy im zro­
z u m i e n i e  
drugi ego  
c z ł o w i e k a .  
Tylko atmos­
fera w spół­
pracy, realne­
go p o jedna­
nia prowadzi 

do szczęścia. W pojednaniu, wybaczaniu i zrozu­
mieniu umiejscowił esencję ludzkich działań.

Pośrednio więc to co kształtuje stosunki mię­
dzy Polakami ze Śremu i Niemcami z Bergen jest 
dążeniem do wypełnienia nadrzędnych ludzkich 
celów.

Po mszy świętej, przed drzw iami kościoła pa­
stor tradycyjnie podawał rękę każdemu uczest­
nikowi nabożeństwa dziękując za wspólną modli­
twę. Zgodnie ze zwyczajem wszyscy skorzystali 
z zaproszenia na poczęstunek i rozmowę w domu 
parafialnym. Tam, na postawione pytanie: „jeśli 
podpisanie Aktu Współpracy stało się faktem, to 
co będzie dalej?” padła odpowiedź o konkretnych 
propozycjach kolejnych kontaktów' między mło­
dzieżą obu miast.

Oficjalne kontakty przekształcają się sponta­
nicznie w codzienną praktykę „zwykłych” ludzi.
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Oficjalną część wizyty śremskiej delegacji za­
kończył obiad wydany przez władze samorządo­
we miasta Bergen, podczas którego burmistrzo­
wie w ypow ie­
dzieli słowa po­
dziękowania ad­
resow ane do 
m i e s z k a ń c ó w  
obu miast wciela­
jących w życie li­
terę porozumie­
nia oraz wszyst­
kich osób, insty­
tucji i organizacji 
będących m oto­
rem, siłą spraw­
czą inicjatywy i 
realizacji współ­
pracy. P odkre­
ślono rolę człon­
ków Kom itetu 
M iędzynarodo ­
wej Współpracy w Bergen Friedricha Wilhelma 
Thieke i Gottfrieda Ludwiga.

B u r m i s t r z  
Rainer Prokop 
wyraził nadzie­
ję na szerokie 
p ropagow anie 
idei porozumie­
nia i w spółpra­
cy na łamach lo­
kalnej prasy w 
Śrem ie i Ber­
gen. Miłym ak­
centem  było 
p o d k r e ś l e n i e  
doskonałej pra­
cy tłumaczy: Ma­
rii Kilian, Kata­
rzyny Utracki i 
H uberta Goili, 
która w dużym stopniu łagodzi bariery językowe 
i wpływa tym samym na intensywność wzajem­
nych stosunków7 ludzkich oraz miejskich.

Rainer Prokop był usatysfakcjonowany fak­
tem, że wśród uczestników spotkania po stronie 
polskiej są już osoby mówiące po niemiecku, co 
nie tylko ułatw ia pracę tłumaczy, ale również 
upraszcza wzajemne kontakty. Stwierdził też, że 
niestety do tej pory po stronie niemieckiej nie 
ma znajomości języka polskiego.

Znakiem czasów jest otw arcie koszar i poligo­
nu dla gości z Polski. Orkiestra im. M. Zielińskie­
go nocow ała w bazie NATO, a cała śremska dele­

gacja została 
o p ro w a d zo n a  
po najw ięk­
szym w Europie 
Z a c h o d n i e j ,  
znajdującym się 
poa Bergen, te­
ren ie  m anew ­
rów w ojsko­
wych Sojuszu 
Północnoatlan­
tyckiego.

W pon ie ­
działek rano na­
stąpiło pożegna­
nie delegacji 
śrem skiej w 
Domu Miejskim 
w Bergen. To­

warzyszyła mu muzyka niezmordowanej Kapeli 
Chabry. Gospodarze podkreślali już wcześniej

wielokrotnie, że 
obecność i 
umiejętności za­
prezentow ane 

rzez ten zespół 
yły nieszablo­

nowym i n ie­
zwykle a trak ­
cyjnym akcen­
tem uroczysto­
ści podpisania i 
wymiany Świa­
dectw a Współ­
pracy m iędzy 
Śremem a Ber­
gen.

M ariu sz  
KONDZIELA

Foto: Aleksander PIERZCHAŁA 
Mariusz KONDZIELA

Fotografie:
1. Symboliczna mogiła zbiorowa ofiar obozu 

koncentracyjnego
2. Przy ścianie napisów
3. Burm istrz Bergen Rainer Prokop z małżonką
4. Moment podpisania świadectwa współpracy
5. Prezentacja upominków partnerskich
6. Występ kapeli Chabry
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Edukacja informatyczna w placówkach 
oświatowych prowadzonych przez Gminę Śrem

Kiedy 1 stycznia 1996 roku  szkoły podstaw ow e zmie­

niły o rg an  prow adzący n a  sam orząd  gm inny, dokonano 

przeglądu technicznego przejm ow anego m ajątku oraz ca­

łej in fras truk tu ry  dydaktycznej. Okazało się, że w  szkołach 

m iejskich n r  4, 5, 6  z inicjatyw y dyrekcji szkół o raz rad 

rodziców zm ontow ano pierw sze pracow nie inform atycz­

ne. Były one -  n a  ow e czasy -  now oczesne, w yposażone w 

oprogram ow anie dające efekt dydaktyczny.

W latach następnych podjęto  decyzję o  wyposażeniu 

w  zestaw y kom puterow e Szkoły Podstawow ej Nr 2 w  Śre­

mie, której to  pracow nia służy obecnie również uczniom 

P ublicznego  G im na­

zjum  Nr 2 w Śremie.

W tym  sam ym  ro k u  

okazało się, że istnie­

je m ożliwość skorzy­

s ta n ia  z o fe r ty  p ro ­

gram u PRACOWNIA 

INTERNETOWA W 

KAŻDEJ GMINIE 

W aru n k i u c z e s tn ic ­

twa w  program ie były 

dw a: p rzy g o to w ać  

p o m ie sz c z e n ie  n a  

p raco w n ię  o raz  w y­

posażyć je w  m eble i 

in sta lac ję  e lek try cz ­

ną. W 1998 roku  po ­

w yższe dzia łan ia  za­

kończyły się m o n ta ­

żem p raco w n i in te r ­

netowej z pełnym  wyposażeniem.

W tym  sam ym  roku  uruchom iono  ze środków gminy 

d rugą dydaktyczną pracow nię inform atyczną w  budynku 

Szkoły Podstawow ej Nr 5 w  Śrem ie, która w yposażona jest 

w  9 kom puterów  klasy Pentium  łącznie z drukarką . Służy 

o n a  również uczniom  Publicznego Gim nazjum  Nr 1 w  Śre­

mie.

W związku z w órażaną refo rm ą system ow ą oraz p ro ­

g ram ow ą z funduszy G m in n eg o  P ro g ra m u  P ro fila k ­

ty k i i R o z w ią z y w a n ia  P r o b le m ó w  A lk o h o lo w y ch

rozpoczęto kilkuletni p rogram  m ontażu pracow ni kom pu­

terow ych w  szkołach wiejskich. P ierw szą 8-stanowiskową 

pracow nię zam ontow ano w  Szkole Podstawow ej w  Nocho- 

wie. Obecnie prow adzi się działania m ające n a  celu o rga­

nizację pracow ni kom puterow ych wr Szkole Podstawowej 

w' Bodzyniewie oraz Pyszącej. Będą to  pracow nie 8-stano- 

wiskowe, a korzystać z nich będą  uczniowie klas IV -  VI. W 

2000 roku przyjęty Program  Profilaktyki przew iduje m on­

taż takiej pracow ni w następnej wiejskiej szkole, a  w ięc w 

Wyrzece.

Jako o rg an  prow adzący  g im nazja w ystąpiliśm y do 

program u INTERNET W KAŻDYM GIMNAZJUM, na  podsta ­

w ie którego przygotowując pom ieszczenia i w yposażając 

je w  m eble o raz instalację elektryczną otrzym am y w  kwiet­

niu 2000 roku  now ą  pracow nię in terentow ą, k tóra będzie

s ta n o w iła  w yposaże­

nie Publicznego Gim­

nazjum  Nr 2 w  Śremie. 

O becnie użytkow ana 

wr tej szkole pracow nia 

zostanie p rzeniesiona 

do  Szkoły P odstaw o­

wej w  Zbrudzewie.

R e o r g a n i z a c j a  

p ra c o w n i w  Szkole 

Podstaw ow ej Nr 6 w' 

Ś re m ie  b ęd z ie  p rz e ­

p ro w ad zo n a  i rozbu ­

dow ana w  tym  roku.

Z powyższego wy­

nika. że p rog ram  wy­

p o sa ż e n ia  placów ek 

o św ia to w y ch  gm iny  

Śrem  w  dydaktyczne 

p ra c o w n ie  in fo rm a ­

tyczne zostanie zakończony w  przyszłym, 2000 roku. Pra­

gnę zauważyć, że nauczanie inform atyki jako oddzielnego 

przedm iotu nauczania odchodzi do  historii. Obecnie nale­

ży myśleć i rozważać w ykorzystyw anie zestawów kom pu­

terowych jako narzędzia poznawczego w  nauczaniu wszyst­

kich przedmiotów. Sądzę, że d roga do poznan ia poprzez 

w ykorzystanie sieci kom puterow ych, a  szczególnie in ter­

netu, jest w ielką szansą dla naszej młodzieży w  poznaw a­

niu świata. Stąd po trzeba kształcenia się nauczycieli w za­

kresie w ykorzystyw ania zestawów kom puterow ych, po to 

by ułatw ić sobie pracę oraz wciągnąć do tych działań m ło­

dzież.

A dam  LEWANDOWSKI
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ROK CHOPINOWSKI

KOMPOZYTOR i 

KSIĄŻĘ NAMIESTNIK
W październiku 1999 roku przypadła 150 rocz­

nica śmierci Fryderyka Chopina, we wrześniu w Po­
znaniu oszałamiającą interpretację obydwu koncer­
tów Mistrza Fryderyka przedstawiła Polska Orkie­
stra Festiwalowa, kierowana przez Krystiana Zimer- 
mana. Nie od rzeczy więc, choć może nieco „po cza­
sie”, warto przypomnieć powiązania wielkiego Po­
laka z naszym regionem, a także specyficzną więź 
Chopina z namiestnikiem Wielkiego Księstwa Po­
znańskiego, księciem Antonim Radziwiłłem.

Antoni Radziwiłł był postacią równie ciekawą co 
tragiczną. Uczciwy Polak, lecz zafascynowany ideą 
pojednania polsko - pruskiego, przez ożenek skoli- 
gacony z domem Hohenzollernów, dość wcześnie 
zdał sobie sprawę ze swej roli figuranta i z koniecz­
ności skoncentrował się na reprezentacji i mecena­
cie artystycznym. Najchętniej przebywał w swym 
„służbowym” pałacu przy placu Kolegiackim (daw­
nym kolegium jezuickim, dziś jest tam Urząd Miej­
ski), albo w nowo postawionym pałacu myśliwskim 
w Antoninie - wtedy jeszcze w centrum borów przy- 
godzickich, miejscu polowań. Tam oddawał się Ra­
dziwiłł swym artystycznym pasjom: kolekcjoner­
stwu, rytownictwu, przede wszystkim zaś muzyce. 
Nieźle grał na wiolonczeli, podobno dobrze śpiewał, 
był także kompozytorem amatorem. To on w latach 
1810-1831 napisał pierwszą muzykę do „Fausta” J. 
W. Goethego, przyjętą dość życzliwie przez ówcze­
snych krytyków. W 1825 roku w Warszawie, w salo­
nie księżnej Ludwiki Czetwertyńskiej poznał młode­
go Fryderyka Chopina. W takich okolicznościach w 
stolicy Królestwa Polskiego spotkali się „litewski” 
Radziwiłł -  namiestnik pruskiego króla, i pół-Fran­
cuz, pół - Wielkopolanin.

Po kądzieli Fryderyk rzeczywiście był Wielkopo­
laninem. Matka kompozytora, Justyna Krzyżanow­
ska, pochodziła z Wielkopolski, była ciotką generała 
Włodzimierza, uczestnika wojny secesyjnej w Ame­
ryce. W początkach XIX wieku mieszkała w Izbicy 
Kujawskiej, skąd została zaproszona do Skarbków, 
właścicieli Żelazowej Woli, z zadaniem uporządko­
wania spraw gospodarskich. Energiczna panna 
sprawiła się doskonale, przy okazji zaś poznała miesz­
kającego tam nauczyciela języka francuskiego, Mi­
kołaja Chopina; w czerwcu 1806 roku odbył się ich 
ślub, a w cztery lata później na świat przyszedł Fry­
deryk. Pani Justyna nie zerwała kontaktów z rodzi­
ną w Wielkopolsce; zresztą przekraczanie granicy 
zaborów nie sprawiało wtedy trudności - o ile aku­
rat nie trwało kolejne powstanie lub nie gnębiła 
ludności epidemia. W Poznaniu przy Garbarach 
mieszkało rodzeństwo pani Justyny: Tekla Dorota 
Schfferowa (secundo voto Zaborowska) i Bogumił 
Krzyżanowski, ojciec przyszłego generała amerykań­
skiego. Z kolei w południowej Wielkopolsce, w Strzy­
żewie koło Antonina, była siedziba Anny ze Skarb­
ków Wiesiołowskiej, matki chrzestnej Fryderyka. Za­
tem, wobec dziewiętnastowiecznego kultu dla więzi 
rodzinnych, okazji i powodów do wypadów z Żela­
zowej Woli w Poznańskie, było aż nadto wiele - i 
państwo Chopinowie z tego korzystali, a z nimi i 
kompozytor, który w Wielkopolsce bywał dość czę­
sto.

Z perspektywy czasu trzeba stwierdzić, że ugrun­
towane w tradycji więzi między Radziwiłłem i Cho­
pinem, trzeba zweryfikować. Wiele zamieszania spo­
wodowały opublikowane niegdyś rozważania Henry­
ka Nowaczyka na temat sprawy słynnego koncertu 
w Pałacu Namiestnikowskim w Poznaniu w 1828
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roku. Okazuje się, że nie wszystko co utrwalone w 
tradycji, musi być oparte na realiach. Sprawę tę za­
częli analizować chopinolodzy, swoje doda! też (nie­
stety, już nieodżałowanej pamięci) p. Kornel Micha­
łowski.

Zacznijmy od tego, że jak wskazują zachowane 
źródła, listy, dokumenty itd., wzajemne kontakty 
między Antonim Radziwiłłem i Fryderykiem Chopi­

mniej zażyle niż się 
dzi. Dosympatycz- 
leży zaliczyć opi-

nem były znacznie 
powszechnie są- 
nych legend na- 
nię, jakoby 
książę namiest­
nik byl mece­
nasem kompo­
zytora. Był nato 
miast d y s t a n s  - 
zupełnie w t tam­
tych czasach natu­
ralny między ary­
stokratą, a najzdol­
niejszym choćby, 
ale t y 1 k o artystą.
Zachwycano się 
twórczością muzy­
ka, malarza czy ak­
tora, lecz na salony 
ich nie zapraszano; 
chyba że ów salon 
był założony w śro­
dowisku mieszczańskim. Jeszcze na przełomie wie­
ków małżeństwo Heleny Modrzejewskiej z Karolem 
Chłapowskim w sferach ziemiańskich było odbie­
rane jako towarzyski mezalians. Z kolei artyści, lu­
dzie z natury wrażliwi, jak mogli zabiegali o wzglę­
dy możnych tego świata - nie tylko dlatego, że uzy­
skiwali od nich intratne zamówienia, ale też z we­
wnętrznej frustracji, wynikającej z poczucia swych 
zasług i wartości, nie odpowiadających traktowaniu. 
Taki los był udziałem nie tylko Chopina, zaznali go 
także Mozart, Beethoven czy Wagner.

Uporządkujmy więc fakty na podstawie ustaleń 
chopinologów. W październiku 1828 roku profesor 
Feliks Jarocki wybierał się do Berlina na zjazd przy­
rodników, któremu przewodniczyć miał sam Aleksan­
der Humboldt. Zabrał ze sobą osiemnastoletniego

Chopina, by pokazać mu kawałek wielkiego świata, 
przy okazji zaś panowie mieli zamiar spełnić misję 
zleconą przez krewnych biskupa Ignacego Krasic­
kiego: chodziło o sprowadzenie szczątków duchow­
nego - poety z Berlina do Gniezna. Pośredniczyć w 
tej sprawie miał arcybiskup Teofil Wolicki, zatem w 
celu przekazania mu odpowiedniego listu trzeba się 
było po drodze zatrzymać w Poznaniu. Dodajmy 
zresztą, że występowało tu dość istotne wtedy po­
wiązanie: arcybiskup Wolicki poprzez Skarbków i 
Wiesiołowskich był spowinowacony z Chopinem,

którego Anna ze 
Skarbków Wiesio­
łowska była matką 
chrzestną. Jak wy­
nika z zachowa­
nych rozkładów 
jazdy dyliżansów, 
podróżni, którzy do 
stolicy Wielkopol­
ski przybyli 12 
września 1828 
roku, musieli cze­
kać dwie godziny 
na odjazd kolejne­
go dyliżansu do 
Berlina - zatem z 
okolic Starego Ryn­
ku na Ostrów Tum­
ski i z powrotem 

zdążyli bez trudności. O koncertowaniu jednak nie 
było mowy.

W Berlinie Jarocki i Chopin byli kilka dni; pro­
fesor uczestniczył w obradach kongresu, zaś Fryde­
ryk poznawał miasto. Wiadomo, że chciał się zoba­
czyć z Radziwiłłem, ale księcia namiestnika wtedy 
nie było w Berlinie. Wyjechali ze stolicy Prus 28 wrze­
śnia rano, do Poznania zaś dotarli dopiero we wto­
rek 30 września około godziny 13.00. Najbliższy dy­
liżans w kierunku Warszawy mieli dopiero za trzy 
dni, 3 października o godzinie 15.00. Chyba ta przy­
czyna (a nie jak pisał Chopin, zaproszenie przez ar­
cybiskupa Wolickiego na obiad) zadecydowała o za­
trzymaniu się w Poznaniu. Niewykluczone zresztą, 
że zajrzeli na Ostrów Tumski. Zamieszkali przypusz­
czali nr w Hotelu Saskim przy ulicy Wrocławskiej, nie-
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wykluczone, że Fryderyk zajrzał na Garbary,do ciot­
ki i wuja. Co obydwaj robili przez dni oczekiwania 
terminu odjazdu - nie wiadomo; niewykluczone, że 
chodzili do teatru miejskiego i odwiedzali znajo­
mych. Wiadomo więc, że nasz artysta byl w Pozna­
niu trzy doby: od południa 30 września do godzi­
ny 15.00 3 października 1828 roku.

1 tu pojawia się sprawa domniemanego koncer­
tu w pałacu namiestnikowskim w Poznaniu. Zacho­
wane źródła, korespondencja itd. dość jednoznacz­
nie świadczą o tym, że Radziwiłła w tym czasie nie 
było w Poznaniu, wg ustaleń H. Nowaczyka cała ro­
dzina przebywała w swej letniej rezydencji w Ruh- 
berg (Ciszycy) koło Kowar. Jeżeli książę namiestnik 
był w Poznaniu, to tylko chwilowo, w konkretnym 
celu. Możliwe, że wtedy też przyjął Chopina i wysłu­
chał recitalu, może nawet sobie razem pomuzyko- 
wali - ale na pewno spotkanie było bardzo rodzinne, 
zamknięte, kameralne, o ile w ogóle do niego doszło. 
Należy podkreślić, że j e d y n a  informacja o tym 
domniemanym koncercie pochodzi z apologetycznej 
biografii Chopina, opracowanej przez Marcelego 
Antoniego Szulca („Fryderyk Chopin i jego utwory 
muzyczne”, Poznań 1873). Autor opisuje wydarze­
nie, nawet podaje repertuar koncertu, ale sprawa ta 
wcale nie jest oczywista. Jestem zwolennikiem opi­
nii, że chyba fakt to mocno przereklamowany, o ile 
nie w ogóle wątpliwy.

A co w takim razie ze słynnym obrazem Henry­
ka Siemiradzkiego, przedstawiającym koncert F. 
Chopina u A. Radziwiłła? Jest to od początku do koń­
ca dzieło wyobraźni malarza. Dzieło powstało w 
1887 roku na zamówienie poznańskiego księgarza i 
wydawcy, Karola Kozłowskiego, który obiecywał so­
bie pokaźny dochód z racji zarówno osoby mala­
rza, jak i tematyki. Obydwaj chyba jednak nie najle­
piej orientowali się w realiach pobytu muzyka w Po­
znaniu. skoro obraz otrzymał oficjalny tytuł: „Kon­
cert Chopina u Radziwiłła w Berlinie w 1829 roku” - 
ani rok, ani miejsce się tu nie zgadzają, gdyż Chopin 
nigdy w berlińskim pałacu Radziwiłłów (przy Wil- 
helmstrasse, później w tym miejscu stanął gmach 
Kancelarii Rzeszy) nie występował. Ostatecznie usta­
lił się tytuł: „Fryderyk Chopin w salonie księcia 
Antoniego Radziwiłła (rok 1829)" - a więc i tak z błęd­
ną datą. Olejny ten obraz, dość pokaźny rozmiara­

mi: ok. 1 x 2 m, przedstawia koncertującego artystę 
w otoczeniu księcia namiestnika i jego najbliższych. 
Scena jest ładnie skomponowana, choć muzycy wy­
brzydzają na pozycję artysty przy fortepianie, zaś 
uważny widz zauważy nawet przepleciony mono­
gram FC (Fryderyk Chopin) w układzie światła.

Przewidywania Kozłowskiego się sprawdziły, zaś 
reprodukcje obrazu rozeszły błyskawicznie. W 1888 
roku R. Schuster wykonał (modną w tym czasie tech­
niką fotograwiury) pokaźne rozmiarami czarno - bia­
łe reprodukcje dzieła, które Towarzystwo Sztuk Pięk­
nych w Królestwie Polskim rozprowadzało jako pre­
mium dla swych członków. Dziś jest to w ogóle naj­
częściej spotykana wersja reprodukcji obrazu, które­
go oryginał był w mieszkaniu K. Kozłowskiego przy 
ul. Długiej 6 w' Poznaniu i zaginął po śmierci właści­
ciela w 1917 roku.. Dodam, że w drugim zeszycie od 
niedawna publikowanej przez spółkę de Agostini 
serii „Muzyka Mistrzów”, zamieszczono b a r w n ą  
reprodukcję obrazu Siemiradzkiego. Albo więc uda­
ło się metodą komputerową - wcale udatnie oddając 
kolorystykę Siemiradzkiego - odtworzyć barwy ob­
razu, albo też odnaleziono oryginał dzieła, co było­
by sensacją. Na kilkakrotne moje pisma w tej spra­
wie spółka w ogóle nie odpowiedziała...

Pewnych uściśleń wymagają też realia znanego 
pobytu kompozytora w pałacu Radziwiłła w Antoni­
nie. W przewodnikach turystycznych i w tradycji 
wspomina się, że młody artysta był tam na zaprosze­
nie Antoniego Radziwiłła „prawdopodobnie kilka­
krotnie w latach 1826 - 1829”. W rzeczywistości w 
źródłach udało się potwierdzić kilka bytności Cho­
pina w Antoninie:

- ok. 1 - 2 sierpnia 1826 - przejazdem do Dusz­
nik, lecz bez za trzymywania się w pałacu;

- ok. 15 września 1826 - powrót, połączony z krót­
kim pobytem; wtedy powstał znany rysunek Chopi­
na siedzącego przy fortepianie (w rzeczywistości tyl­
ko przy stole), wykonany przez Elizę Radziwiłłównę;

- w sierpniu 1829 r. do pałacu antonińskiego zaj­
rzeli rodzice Chopina, możliwe, że Fryderyk byl z 
nimi;

- ok. 4 września 1829 - przejazd z Wiednia przez 
Drezno i Wroclaw ekstrapocztą do Kalisza, bez za­
trzymywania się w pałacu;
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- dłuższy pobyt między 26 października i 4 listo­
pada 1829 roku;

- przejazd nocą z 5 na 6 listopada w drodze z Ka­
lisza do Wrocławia; było to już pożegnanie z krajem.

Oczywiście najsłynniejszy był ów „tydzień w An­
toninie” (w rzeczywistości 10 dni) spędzony jesie- 
nią 1829 roku, pięknie opisany w uroczej powieści 
Gustawa Bojanowskiego pod tym tytułem. Sam Fry­
deryk, zachwycony przyjęciem, w listach do przyja­
ciół entuzjastycznie pisał o gościnności księstwa, o 
zaletach panienek pozwalających udzielać sobie lek­
cji muzyki, o wspólnych występach z Radziwiłłem. 
Rzeczywiście, kontakt ten musiał uczynić wielkie 
wrażenie na młodym artyście, skoro Chopin zadedy­
kował księciu namiestnikowi swoje Trio g-moll op. 
8 (jako że komponował nie tylko na fortepian). Z 
pewnością w antonińskim pałacu powstał też efek­
towny Polonez C - dur op. 3 - część główna, jako że 
piękna introdukcja była napisana nieco później. Nie 
jest to utwór w pełni oryginalny, pobrzmiewa w nim 
dość wyraźnie temat ronda z „Koncertu potrójnego” 
Beethovena, ale doskonale ilustruje rozwój arty­
styczny Fryderyka.

Wątpliwości pojawiają się tylko w ocenie rzeczy­
wistego stosunku Antoniego Radziwiłła do muzy­
kalnego gościa. Po prostu entuzjazm Chopina nie 
znajduje odbicia w zachow anych innych materiałach 
niż listy Fryderyka. Nawet dziewczęta, romantycz­
ną modą bardzo wylew ne w swej korespondencji, 
w listach do przyjaciółek pisanych w okresie anto- 
nińskiego pobytu Chopina, nie wspominają ani sło­
wem o wizycie ponoć tak niezwykłego człowieka. Dla 
nich nie był nikim specjalnym, godnym większego 
zainteresowania niż jakikolwiek inny gość w' Antoni­
nie. A było tych gości wielu i Chopin wcale nie spo­
tkał się z wyróżnieniem: potraktowany grzecznie i 
serdecznie, wciąż jednak był t y l k o  artystą, w hie­
rarchii społecznej stojącym nieco wyżej od służące­
go, na równi zaś z rzemieślnikiem. Niedoświadczo­
ny, choć inteligentny artysta nie zauważał tej sytu­
acji, bądź (co pewniejsze) nie chciał jej zauważać. 
Zresztą o ile mi wiadomo, po 1829 roku z księciem 
namiestnikiem Chopin żadnych kontaktów już nie 
utrzymyw ał. W każdym razie pewne jest, że z Anto­
nina nie dostawał pieniędzy, a jedyny mecenat po  
legał na wprowadzeniu Chopina po 1832 roku wr

paryski beau monde przez Walentego Radziw iłła, 
młodszego brata namiestnika. Na zupełnie obcym 
terenie to i tak wtedy było wiele.

Chopin zaglądał nie tylko do Antonina. Z pew­
nością był w końcu lipca 1826 r. w Kaliszu i Ostrowie 
przejazdem do Dusznik (Reinertz), dokąd udawał się 
z siostrami Emilią i Ludwiką dla poratowania zdro­
wia. Często zaglądał do Strzyżew a - na pew no by ł tam 
wlipcu 1827, w 1829 i przypuszczalnie w 1830 roku. 
W samym Kaliszu bywał aż sześć razy, najczęściej 
przejazdem do Dusznik, Drezna i Strzyżewa; jeżeli 
po 1827 r. musiał tu zostać na noc, zatrzymywał się 
u miejscowego lekarza, dr. Adama Helwicha. Zare­
jestrowany jest też pobyt Chopina w Żychlinie koło 
Konina, gdzie razem z Helwichem artysta uczestni­
czył w weselu po zaślubinach Melanii Bronikowskiej 
z W iktorem Kurnatowskim. Z natury ekstrawertyk, 
towarzyski i z dużym poczuciem humoru, dosko­
nale się tam czuł.

Książę namiestnik i Fryderyk Chopin już się nigdy 
nie spotkali, lecz sam artysta długo jeszcze wracał w' 
swych wspomnieniach do wielce dlań sympatyczne­
go pobytu w Antoninie. Sadzę, iż gwoli uzupełnienia 
warto dodać, że nie tylko realia pobytu kompozytora 
w leśnej siedzibie księcia namiestnika, dziś przez 
historyków postrzegane są zupełnie inaczej niż jesz­
cze kilkadziesiąt lat temu. Historycy medycyny w nie­
co innym świetle widzą także przyczyny jego śmierci. 
W tradycji utrw aliło się przekonanie, że Chopina uni­
cestwiła gruźlica - podobnie jak jego kilkunastoletnią 
siostrę Emilkę. Tawłaśnie przyczyna śmierci była jed­
nym z tragicznych a romantycznych elementów le­
gendy otaczającej kompozytora. Tymczasem lekarze 
już od dość dawna wątpili w tę przyczynę śmierci 
wirtuoza. Ustalenia m.in. doc. Barbary Zaorskiej z 
Warszawy pozwoliły wreszcie dojść prawdy. W rze­
czywistości Fryderyk Chopin zmarł nie na gruźlicę, 
lecz na dającą bardzo do niej podobne objawy (łącz­
nie z wczesnymi krwawieniami z płuc) genopatię: ze­
spół niedoboru aj antytrypsyny. Była to choroba 
genetyczna, w owych czasach (podobnie zresztą jak 
gruźlica) nieuleczalna. Jeszcze inaczej ocenił tę spra­
wę australijski lekarz John O’Shea, który w swej książ­
ce „Muzyka i  medycyna” widzi tu objawy innej nie­
uleczalnej choroby genetycznej, mukowiscydozy. 
Gruźlica to jednak nie była.

Marek REZLER
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mmm m y l i

Ś re d n io w ie c z n a

a u to s t r a d a
W ostatnich dniach dziwnym zbiegiem okoliczności do­

tarły do m nie dw ie ciekawe informacje -  obie dotyczą pol­

skich królów, a  ściślej polskiego średniowiecza i naszej okoli­

cy.

O kazu je się  bow iem , że w  „G azecie W yborczej” z 

6.09.1999 r. (ja wiem to dopiero te­

raz) dziennikarz relacjonuje nowe 

b ad an ia  historyków . Dotyczą one  

Zjazdu Gnieźnieńskiego z 1000 roku.

Naukow'cy n a  podstaw ie stanu śre­

dniowiecznych polskich dróg przy­

puszczają, że Otto III wraz ze swoim 

dworem wr drodze do Gniezna musiał 

przechodzić przez... Śrem! Cesarzo­

wi tow arzyszył również nasz w ładca 

Bolesław Chrobry. Widocznie była tu 

jakaś średniowieczna „autostrada”..

Orszak cesarski poruszał się jednak, 

jak przypuszczają badacze, z prędko­

ścią około 20 km na dobę. Łatwiej bę­

dzie nam to przyjąć, jeśli weźmiemy 

pod uwagę, że niektórzy dw orzanie 

czy służba szli pieszo. Czasami trze­

ba też było pewnie przedzierać się 

przez las, a właściwie puszczę, która 

porastała cały kraj.

1 d ruga  inform acja -  też „śre­

dniowieczna”. Około trzydzieści lat tem u pewien historyk (to 

byl chyba prof. Z. Rajewski) wraz z panem  W alentynem Szwaj­

carem  (który przed w ojną przyczynił się do odkrycia Bisku­

pina) podczas pobytu w  Nochowie wyraził przekonanie, że 

w łaśnie w tej wsi zatrzymał się na popas sam król Polski Wła­

dysław'Jagiełło. (O wizyciejagiełły w  Nochowie pisał już Dłu­

gosz, ale o  popasie -  chyba nie). W Nochowie musiała więc 

być średniowieczna „stacja benzynowa”, czyli polana, soczy­

sta  trawa, strum yk albo leśne jeziorko. Pew nie było by przy­

jem nie puścić konie samopas, posiedzieć trochę nad wodą, 

porozmawiać, no i zjeść coś -  może upiec upolow aną po dro ­

dze zwierzynę... W yobraźnia zaczyna pracować jeszcze in ten ­

sywniej, a  przypuszczenia profesora są bardziej praw dopo­

dobne, kiedy człow iek uświadomił sobie, że mieszkańcy No- 

chowa jeszcze teraz pow tarzają, że na miejscu, gdzie stoi dziś 

nowa część szkoły, był jakiś stawek, a przy dzisiejszej szosie 

Poznań-Leszno -  placyk, na  którym mieli zazwyczaj zatrzy­

mywać się kupcy...

Prof. Rajewski planowa! podob­

no ustawienie w Nochowie pamiątko­

wego głazu. Napis na  nim przypomi­

nać miał pobyt króla. Zamiary profe­

sora nie znalazły jednak, jak widać, 

dostatecznej liczby zwolenników, bo 

na próżno dziś szukać by w Nocho­

wie tego rodzaju pamiątki.

Takie dw ie inform acje zbiegły 

się ze sobą w mojej głowie w ostat­

nich dniach. Chciałoby się pow ie­

dzieć: „To były czasy... Gdyby tak dzi­

siaj... To tu rosły drzew a?... Wtedy nie 

trzeba było mieć: karty  wędkarskiej, 

p raw a jazdy, pozw olenia na  broń 

myśliwską i tysiąca innych dokum en­

tów... Może naw et nie trzeba było pła­

cić podatków... Nic nie było pryska­

ne... No, i oczywiście było w ogóle 

dużo, dużo lepiej...”

Myślę sobie o współczesnym Śre­

mie, Nochowie i okolicy. Dziś podróż 

i w  ogóle życie zwiększyły tempo. Poza tym lasy rosną tylko 

gdzieniegdzie i wcale nie trzeba się przez nie przedzierać. 

Podróżni poruszają się z prędkością co najmniej 2 5 razy więk­

szą, a na „popas" zatrzymują się nie co 10, ale co 300 km. 

Taki postój ponadto trw a nie dwa dni lub dwie godziny, ale 

dwie minuty.

Na pierwszy rzut oka świat się zmienia... Nasz czas pły­

nie dużo szybciej. Ale chyba nie różnimy się bardziej od śre­

dniowiecznych Śrem ian: dziś szybko wyjeżdżamy, żeby... 

wolno pochodzić po lesie, bo czasami 20 km na dobę to naj­

bardziej odpow iednia prędkość.

A ndrzej TOMASZEWSKI
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SOKOLE GÓRY
Jest w iosna 1982 roku. Na zaproszenie m oich przyja­

ciół, państw a Marylki i Zbyszka Marchwackich, zdecydo­

waliśmy się całą rodziną spędzić wakacje w  Szklarskiej Po­

rębie  u „Ducha G ór”. Tak bow iem  nazywał się cam ping u 

Państw a Urszuli i A leksandra Wiącków. Nasi gospodarze 

okazali się wspaniałym i ludźmi. Pani Urszula w tym  okre­

sie pracow ała w  służbie zdrowia, natom iast w ieczory spę­

dzała z nam i, a Pan A leksander oficer WP, pisarz, przew od­

n ik  sudeck i, a r ty s ta , 

znak o m ity  człow iek, 

p raw ie  cały czas p o ­

święcał nam , zaprasza­

jąc nas n a  w ycieczki 

po bardzo dobrze zna­

nych sobie górach. W 

czasie tych wędrówek 

o p o w ia d a ł h is to r ię  

Ziemi na  której m iesz­

kał i o  k tórą walczył w 

czasie d rug ie j w ojny 

światowej, w zbogaca­

jąc ją  baśniam i i legen­

dam i o zam kach p ia ­

s to w sk ic h , s c h ro n i ­

skach, ludziach i zda­

rzeniach.

Pew nego w ieczoru zaproponow ał nam  wędrówkę po 

najm niejszym  paśm ie górskim  w  Sudetach, Sokolich Gó­

rach. S tanow ią o n e  g rupę sześciu niew ysokich, g ran ito ­

wych wzgórz w  obręb ie  Rudawr Janow ickich w tym  naj­

wyższe, w yraźnie w yod ręb n io n e  dw a bliźniacze stożki, 

w idoczne z całej Jeleniogórskiej Kotliny -  Krzyżna G óra 

(654 m ) i Sokolik (642 m).

Rannym pociągiem  dojechaliśm y do Janow ic Wielkich, 

skąd rozpoczęliśm y wędrówkę. W arto tu zobaczyć dwór 

zbudow any w latach 1608-1609 oraz kościół pw. W niebo­

wzięcia NMP, zbudow any w  końcu XV w. Po 50 m inutach 

wędrówki dotarliśm y do m alowniczych ru in  zam ku Bol- 

czów. Zamek został zbudow any przed rokiem  1375 przez 

rycerza Bolcza, dw orzan ina książąt świdnicko-jaworskich. 

W 1645 r. został zdobyty przez Szwedów i spalony, podob­

no przypadkow o w  czasie szukania skarbów. Od tej pory  

pozostaje w  ru in ie . Po krótkim  wypoczynku udajem y się

przez Przel. K arpnicką do schroniska „Szwajcarka”, które 

osiągam y po około 2 godzinach. Jest to drew niany budy­

nek zbudow any w  1823 r. jako leśniczówka. W zorowany 

był n a  tyrolskich dom ach pasterskich. Przed schroniskiem  

rośn ie  okazała lipa o ponad  4-m etrowym  obwodzie pnia.

Sprzed schroniska udajem y się na  Krzyżną Górę i na  

Sokolik. Krzyżna G óra jest najwyższym w zniesieniem  So­

kolich Gór. Pom iędzy Krzyżną Skalą a  Zamkowymi Skał­

kam i je s t n iew ielk ie  

sp ła szczen ie  n a  któ­

ry m  są  sk ą p e  ś la d y  

m urów zam ku Sokol- 

ca. W VIII w ie k u  w  

o k re s ie  p a ń s tw a  Sa- 

m ona byl tu wczesno­

s ło w ia ń sk i g ró d ek . 

P ierw sza p isana w ia­

dom ość o  zam ku po ­

chodzi z 1364 r., a  więc 

m ożna przypuszczać, 

że został zbudow any 

przez Bolka II świdnic- 

ko-jaworskiego.

Odpoczywając na 

p la tfo rm ie  K rzyżnej 

Skały obok żelaznego krzyża o wysokości 7 m, obserw uje­

my panoram ę R udaw janow ickich, Karkonoszy i w schod­

niej części Kotliny Jeleniogórskiej. Podziwiamy w spaniale 

widoki, a  Pan A leksander W iącek znakom ity przew odnik 

opow iada tę  o to  historię:

„W czasie, gdy król pruski w ładał Dolnym Śląskiem, w 

pobliżu Janow ic Wielkich, nad  rzeką Bóbr, którejś w iosny 

pasał sw oje stad o  ow iec m łody pasterz . Codziennie, od 

w schodu do zachodu słońca w ędrow ał ze swoimi owcami 

z pastw iska na  pastw isko, aż któregoś dn ia  do tarł do So­

kolich Gór, gdzie n a  jednym  ze szczytów znajdow ały się 

ru iny  starego, kam iennego zam ku. Podnóże Sokolich Gór 

pokry te  było gęstym  lasem , ale pasterz zauważył, że przez 

tę  gęstw inę w iodła m ało uczęszczana, ledw o dostrzegalna 

ścieżka.

Wiele opow iadań słyszał o tym  zam ku m iody pasterz. 

Kiedyś, gdy był jeszcze m ałym  chłopcem , opow iadała mu 

m atka, że zam ek ten  byl najstarszym  zam kiem  na Dolnym
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Śląsku. Zbudow ano go przed  setkam i laty, gdy Czesi w ybra­

li sobie  za króla, znanego ze swej mądrości frankońskiego 

kupca Sam ona. W iedział też z innych opow iadań, że już daw ­

no  tem u, jacyś czarodzieje zam ek ten  przem ienili w  gruzy, a 

m iejscowi ludzie bardzo bali się zbliżać do tego miejsca.

Gnany ciekawością, zapom niawszy o  swym  stadzie, pa­

sterz  pow ędrow ał ścieżką przez las. Początkowo szedł dość 

szybko i bez żadnego trudu , ale w  m iarę oddalan ia  się od 

skraju lasu, ogarn iała  go coraz w iększa ciemność. Po pew ­

nym czasie zm rok tak  zgęstniał, że nie było niczego widać. 

Posuwał się w ięc dalej, szukając d rogi jak ślepiec sw ą paster­

ską laskę.

Nagle las rozw arł się przed  nim, zrobiło się zupełnie ja­

sno  i spostrzegł, że stoi przed  niew ielką dolinką, pokry tą  so­

czystą jasnozieloną traw ą. T\iż za dolinką, w  pobliżu góry, 

k tóra teraz nazywam y Krzyżną dostrzegł p iękną dziewczy­

nę  o jasnych w łosach, siedzącą nad strom ą, skalną ścianą i 

przędzącą b ie lu tką  kądziel. Patrzyła na  n iego przyjaznym  

w zrokiem  i uśm iechała się, ale gdy w  pobliskich Karpnikach 

zegar n a  wieży kościelnej wybił południe, nagle zniknęła.

Długo jeszcze po  jej zniknięciu pasterz  spoglądał tam  

gdzie siedziała, oczarow any jej wdziękiem . Oddalił się z tego 

m iejsca dop iero  przed zapadnięciem  zm roku i powrócił do 

sw ego stada. Tej nocy dziewczyna z kądzielą przyśniła mu 

się i już następnego  ranka znów przybył pod  Sokole Góry ze 

swym  stadem  i znów przedarł się przez gęstw inę lasu. Prze­

konał się, że p iękna dziew czyna, jak wczoraj, siedziała trzy­

m ając sw ą kądziel w  rękach, n a  tym  sam ym  miejscu. Zacho­

w yw ała się jak w  dniu  poprzednim  i podobnie jak wczoraj o 

godzinie dw unastej w  południe, zniknęła m u z oczu.

Młody pasterz  zakochał się chyba w  niej, bo przez całą 

w iosnę przychodził codziennie popatrzeć n a  jej d e lik a tn ą , 

uśm iechniętą tw arz i prześliczne włosy, opadające na  jej ra ­

m iona. Tak m inęła w iosna i nadeszło lato. W dniu  św. Jana 

Chrzciciela, po nocy którą nazyw ają „świętojańską”, pasterz 

jak codziennie poszedł przez las w' s tro n ę  Krzyżnej, by spo­

glądać n a  milczącą dziewczynę - zjawfę  k tórą pokochał. W tym  

dn iu  zeszła ze skały, na  której zwykle ją  widyw ał i podeszła 

do niego. - P rzed w iekam i hylam  pan ią  n a  tym  zam ku, któ­

rego ru iny  widzisz przed sobą, - rzekła i ręk ą  w skazała w stro ­

nę  gruzów. - Wielu rycerzy starało  się o m oją rękę, ale ja by­

łam  zbyt d um na i d latego odm aw iałam  im wszystkim . Po­

niew aż pochodziłam  z królewskiego rodu  Piastów, chciałam 

wyjść za mąż za jakiegoś królewicza lub co najm niej księcia. 

Któregoś dn ia  oświadczy! mi się pew ien niem iecki książę, 

który przybył do  m ego zam ku pow odow any ciekawością uj­

rzen ia  m nie. Odmówiłam mu swej ręki, poniew aż uważałam , 

że jest zbyt biedny i za m ało urodziwy. Zemścił się n a  m nie 

on  straszliw ie. Zapłacił jednem u z zam orskich czarowników 

i ten  sw ym i czaram i nie tylko zniszczył mój zam ek, ale i m nie 

związał z tym  pustkow iem  górskim  i z tą  p onurą  przepaścią.

Żyję w  ciem nej p ieczarze pod tym  zam kiem  i w olno mi 

m oje w ięzienie opuszczać tylko w iosną, by na  tej skale 

m oje nieszczęście opłakiwać. Jeżeli masz pasterzu  tyle od­

wagi, by osw obodzić m nie od  jego czarów, wejdź przez tę  

szczelinę skalną, która d la  zwyczajnych ludzi jest niew i­

doczna i idź p rzed  siebie. Gdy dojdziesz do  pieczary, jaka 

za szczeliną się znajduje, uratujesz mi życie. O ddam  ci wów­

czas sw ą miłość oraz niezliczone skarby, które pod ru ina­

mi są  ukryte.

Potem  dziew czyna zn iknęła , a  p as te rz  dostrzeg ł w 

miejscu, gdzie p rzed  chw ilą stała, błyszczący sztylet ze zło­

tą  rękojeścią, zaś nieco dalej, w śród krzaków, skalną szcze­

linę. Pokonał szybko wąskie przejście do olbrzym iej pie­

czary, ale tu ogarnęła  go trw oga. Wokół niego zaczęły mi­

gotać rażące w zrok błyskawice i słyszał potężne grzmoty. 

Potem  jakieś olbrzym ie po tw ory  i straszyd ła pełzły lub 

podchodziły do niego, starając zawrócić go ku wyjściu.

- Nie m ogę uratow ać cię, kochana! - zawołał pełnym  

głosem , gdy już zabrak ło  m u odw agi i wypuścił z dłoni 

błyszczący sztylet, znaleziony n iedaw no przed pieczarą.

W tedy nagle zapanow ała przeraźliw a, kłująca w  uszy 

cisza i znikły wszystkie poczwary, krążące dotychczas wo­

kół. Pośrodku pieczary stanęła  znana m u dziewczyna i z 

p rzerażen iem  w idocznym  w  jej oczach, rzek ła  cichym, 

sm utnym  głosem:

- Mogłeś walczyć sztyletem , który ci dałam , ale zabra­

kło ci odwagi, - usłyszał słowa wyrzutu. - Nie zobaczysz m nie 

już nigdy więcej, ani też nie ujrzy m nie już żaden człowiek 

w  przyszłości. Nie m a tak  odważnych ludzi, by sztyletem  

pchnąć te  poczw ary  i d la tego  żaden  człowiek n ie może 

m nie odczarować. D opiero gdy nad  Sokolimi Górami po­

w iewać będzie taki sam  proporzec, jak proporzec króla, 

który był w  przeszłości w ładcą tej ziemi, a  ro lę o rać będą 

praw i jej właściciele, wówczas czar rzucony na  m nie straci 

sw ą moc. W tedy też zostaną zerw ane kajdany, które lud 

dolnośląski dźw iga i k ra ina  ta  do daw nej wolności i świet­

ności powróci.

Po tych słowach piękna dziewczyna przem ieniła się w 

mgłę, a pasterz sm utny opuścił grotę. D arem nie do  zm ro­

ku szukał swych owiec. Nie znalazł ich. D opiero gdy na­

stępnego dn ia  o po ranku  zbudził się ze snu, stw ierdził, że 

owce śp ią  obok niego i że znajduje się u stóp góry, n a  szczy­

cie której w idniały z daleka ru iny  starego  zam ku”.

Po tej opowieści nastąp iła  cisza. Każdy z nas przepojo­

ny legendą Pana A leksandra, w idział na sąsiedniej skale 

mgłę przypom inającą śliczną jasnow łosą dziewczynę a  w 

głębi duszy m arzył o niej i o jej skarbach. Nagle W' pobli­

skich Karpnikach zegar na  wieży kościelnej wybił południe, 

mgła zniknęła, wróciliśmy do  rzeczywistości. Pan Aleksan­

d e r  ,m iłym i ciepłym głosem  oznajm ił, czas w  drogę do
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pobliskiej wsi Karpniki. Ale po chwili zastanow ienia oznaj­

mił, że zna jeszcze jedną legendę, 'tym  razem  o skarbach 

ślicznej księżniczki o  jasnych włosach.

„Żyt kiedyś w  Podgórzynie ludw isarz, Stefan z Gie- 

cza,.........", Ale to już następnym  razem .

Feliks KRÓLIKOWSKI
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List do Kedaki ji

„Jeden  z  w ie lu” 

p o trzebu je  pom ocy
20 październ ika bieżącego 

roku przypada 60. rocznica tragicz­

nych wydarzeń jakie rozegrały się 

na śrem skim  rynku, a więc 60. 

rocznica śmierci 19. wybitnych Śre- 

mian, którzy walcząc o wolność 

Ojczyzny pośw ięcili tej walce skarb 

najcenniejszy -  własne życie.

Jednym z tych 19- Polaków, któ­

rzy wówczas zostali rozstrzelani byl 

doktor Seweryn Matuszewski.

W dniu dzisiejszym pojaw ila się szansa na nakręcenie fil­

mu (amatorskiego) obrazującego życie i dokonania tego nie­

kwestionowanego bohatera Śremu i całego regionu Śremskie- 

go, z którym byl zw iązany i na rzecz którego pracow ał.

Celem autorów filmu jest ukazanie osiągnięć doktora Se­

weryna Matuszewskiego, instytucji, którym przewodniczy! jak 

i osób, z którymi byl zw iązany.

Chcąc uchronić niedawną historię i ludzi ją współtworzą­

cych (jednym z nich był doktor Seweryn Matuszewski) od za­

pomnienia autorzy filmu postanowili stworzyć „„dokument” 

fotograficzny, tak by ich rówieśnicy i potomni nie zapomnieli 

o swoich „małych-wielkich” bohaterach regionalnych, z któ­

rych mogą być dumni, a których dokonania tworzą podw aliny 

chlubnej historii Śremu, regionu a nawet Polski. Historię lu­

dzi, których poczynania mogą być drogow skazem do podejmo­

wania roztropnych działań dla potomnych, tak by następne 

pokolenia nie musiały się wyrzekać dokonań swoich przod­

ków. Postępowanie doktora Seweryna Matuszewskiego oraz 

pozostałych 18. bohaterów jak i wielu innych może być w dniu 

dzisiejszym receptą na sukces dla wszystkich Polaków.

Doktor Seweryn Matuszewski byl jednym z w ielu Śremian 

- Polaków , którzy przyczynili się do odzyskania niepodległości 

Ojczyzny. Stąd też tytuł filmu Je d e n  z wielu -  wielu z jedne­

go”-
Celem ukazania jak najpełniejszego w izerunku i dokona­

nia jak najobiektywniejszej oceny osiągnięć doktora Sewery­

na Matuszewskiego autorzy filmu proszą w szystkich świadków 

historii, ludzi z nim bezpośrednio niegdyś związanych czy też 

posiadających w albumach rodzinnych fotografie w jakiś spo­

sób obrazujące Jego lub jego działalność o pomoc w komple­

towaniu materiałów', które mogłyby wzbogacić już istniejący 

scenariusz.

Autorzy filmu z góry dziękują za pomoc i zapraszają do 

głębszego poznania niedawnej „małej-wielkiej” historii mia­

sta i regionu.

P.S. Wszystkie materiały potrzebne są tylko do stworze­

nia dokumentacji lub ewentualnego sfilmowania. Śremian, 

którzy zechcieliby pomóc, prosimy o kontakt telefoniczny pod 

numerem 28-35-938 (Muzeum Śremskie) lub 822-64-36.

K rzyszto f DOMIAN
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Znany od  daw na teatr, który doszedł do rozkw itu w 

starożytnej Grecji, n ie tylko bawił, ale także wzruszał, da­

wał przeżycia estetyczne, spełniał również ro lę wychowaw- 

czo-m oralną, uczył cnót obyw atelskich oraz patriotyzm u.

To zadan ie  spe łn ia ł T eatr Polski ufundow any przez 

społeczeństw o wielkopolskie w  1875 r. (przypom ina o tym  

napis n a  fron ton ie  „Naród sobie”), szczególnie w  okresie 

niew'oli. Z rozum iałe, że w pływ  tej placówki ku ltu ra lnej 

p rom ieniow ał n a  całą W ielkopolskę. Dziś T eatr posiada 

trzy sceny. Na dużej scenie obejrzym y inscenizację utwo­

rów klasycznych, scena d ruga zwrana „M alarnią” zarezer­

w ow ana jest dla w idow ni pragnącej p rzedstaw ień niekon­

w encjonalnych, poszukujących. N atom iast w  piw nicach 

tea tru  istnieje klub nazyw any „Apustule”, jest to klub śro­

dow isk twórczych do którego należy m ała scenka. Istnieje 

również pom ysł stw orzenia  sceny, k tóra byłaby salonem  

poetyckim  dla m ałego grona. 25 w rześn ia  2000 r. tea tr  

będzie obchodził 125 urodziny. Kontynuując tradycje chce 

służyć n ie tylko Poznaniowi, ale i całej W ielkopolsce. Wy­

ruszył w ięc z p rzedstaw ieniam i w  teren . Przekonali się o 

tym  mieszkańcy Śremu, gdyż k ilkakrotnie gościli już arty ­

stów Teatru Polskiego. W ielu pam ięta  zapew ne spektakle 

„Pchla Szachrajka”, „Mimika”, „Don Ju a n ”.

K ontakt z tea trem  jest również utrzym yw any dzięki 

działalności Jan a  Sipa, twórcy sceny kam eralnej Relax.

Być może dlatego pow stała inicjatyw a stw orzenia Fan 

Clubu Teatru Polskiego w  Śremie. Twórcą pom ysłu jest Jan  

Sip. Na jego zaproszen ie  (20  w rześn ia ) klub osiedlow y 

Relax gości! aktorów1 Teatru Polskiego z Poznania. Wśród 

artystów byli obecni Iwona Kotzur, Gizela Bortel, Sebastian 

Grek o raz  d y rek to r te a tru  W aldem ar Matuszewski. Fan 

Club m a na  celu skupienie  w  swym gronie ludzi kochają­

cych teatr, interesujących się nim , pragnących poznać jego 

kulisy i historię.

W planach są spotkania  z aktoram i, reżyseram i tea tra l­

nymi, w yjazdy na  p rem ierę  do tea tru  w Poznaniu. Człon­

kowie klubu będą mieli zniżki przy zakupie biletu na  przed­

staw ienia.

Planow ane są  również w arsztaty teatralne d la m łodzie­

ży prow adzone przez aktorów sceny poznańskiej.

Agnieszka JAHNS

Foto: Edward KNASIAK 

Przem ek NADOLNY 
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i Fan-Club Teatru Polskiego 
w Poznaniu
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S M  W LITERATURZE

„Wśród p o ls k ic h  p ó l 

p rz e d  la ty ”
W s p o m n ie n ia  M a r ii  G r o d z ic k ie j  m o g ą  o k a z a ć  s ię  w y d a r z e n ia m i n a  r y n k u  w y d a w n ic z y m ,  ic h  a u to r k a  b y ła  

b o w ie m  k o b ie tą  n ie p rz e c ię tn ą .  U ro d z o n a  w  1 8 9 1  ro k u , w y c h o w y w a ła  s ię  w  ś ro d o w is k u  o  w ie lk ic h  t r a d y c ja c h  

h is to r y c z n y c h ,  ż y w e j a tm o s fe r z e  d o n io s ły c h  w y d a r z e ń ,  k tó re  n ió s ł  z  s o b ą  w ie k  X IX .

Jest Maria Grodzicka swoistym fenomenem, gdyż do koń­

ca swojego długiego, dziewięćdziesięcioczteroletniego życia za­

chowała doskonałą pamięć i wspaniałą zdolność analizy zacho­
dzących faktów, ich syntezy, porównań historycznych i wycią­

gania na ogół słusznych wniosków dotyczących długiego inter­

wału czasu.
Jej protoplaści po mieczu wywodzą 

się z prastarego rodu Gryfitów, który 
znaczenie osiągnął już w XII wieku. Ro­

dzina Grodzickich szczególnie dhała o 

tradycje patriotyczne i zawsze czynnie 

uczestniczyła w walkach w obronie Oj­
czyzny. Można tu wymienić braci: Ol­

brachta, Melchiora i Stanisława, uczest­
ników wojen pod wodzą hetmana Żół­

kiewskiego. Józefa (1096-1768) -  cho­
rążego ziemi wieluńskiej, Kazimierza -  

rotmistrza chorągwi sieradzkiej i kon­

federata barskiego, Józefa (1776-1812)

-  powstańca kościuszkowskiego, Filipa 
(1801-1864) -  powstańca z 1830 roku, 

skazanego w 1833 roku za udział w 

sprzysiężeniu Zaliwskiego na utratę  

dóbr oraz dożywotne zesłanie na Sybe­
rię, gdzie przebywał osiemnaście lat, Lu­

dwika (1805-1863) -  powstańca z 1830 
roku, skazanego wrraz z żoną Krystyną 
za patriotyczną postawę na karę śmier­

ci (później ułaskawieni). Jej ojciec Bro­

nisław, początkowo zamieszkały w Wielkopolsce, był czynnym 

rzecznikiem pracy organicznej od podstaw nad podnoszeniem 

kultury i dobrobytu zarówno tej ziemi, jak i ludu; blisko współ­

pracował z księdzem Piotrem Wawrzyniakiem i innymi znany­
mi działaczami społecznymi. Nic dziwnego, że rodzina staje się 

solą w oku władz pruskich i zostaje usunięta z Wielkopolski 

jako zbyt niebezpieczna dla antypolskiej polityki bismarckow- 

skiej.

Po kądzieli Maria Grodzicka wywodzi się z wielkiego rodu 

Lipskich, który dał narodowi znakomitych rycerzy, praw ników, 
polityków oraz duchownych, a wśród nich Prymasa Polski Jana 

XI Lipskiego (1639-1641). Szczególnie żywa wr rodzinie była 

pamięć o pradziadku Wojciechu Lipskim, uczestniku walk 1831 
roku, wybitnym działaczu społecznym, pracującym wydajnie 

na tym polu z Tytusem Działyńskim, Ka­
rolem  M arcinkowskim, Augustem 

Cieszkowskim, Karolem Liebeltem i 

Mielżyńskim. Wojciech był fundatorem 
gimnazjum w Ostrowie Wielkopolskim.

Z takiego oto gniazda rodzinnego 

pochodziła Maria Grodzicka i środowi­
sko pełne historycznych tradycji, w któ­

rym się wychowywała, musiało wpły­

nąć na dalsze Jej życie, które można po­
równać do klamry spinającej dwa w ie­

ki.

W krótkiej przedmowie mającej na 

celu przybliżenie czytelnikom osoby 
Marii Grodzickiej jest bardzo trudno 

scharakteryzować barwne i długie ży­

cie autorki wspomnień. W takich wy­
padkach trzeba z konieczności skupić 

się na fundam entalnych cechach Jej 

działalności, które były gwiazdą prze­

wodnią życia. Pisząc te słow a, opieram 
się nie tylko na lekturze wspomnień, 

ale i wielogodzinnych dyskusjach z 

Marią Grodzicką, które prowadziłem przez dziesiątki lat. Wi­
dzę Ją w trzech aspektach: jako żonę i matkę, działaczkę spo­

łeczną i patriotyczną, intelektualistkę. Czytając wspomnienia, 

warto na te aspekty zwrócić uwagę.

Była żonąTadeusza Grodzickiego (1874-1955), absolwenta 

Wydziału Rolnego Uniwersytetu Jagiellońskiego, członka par­

tii konserwatystów polskich, wzorowego gospodarza, zamiło­
wanego hodowcy. Cale swe życie poświęcił on pracy na roli,
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pielęgnacji ukochanej siedziby rodzinnej we Wrzącej i wycho­

waniu młodego pokolenia. Maria była dla niego w pełni odda­

ną towarzyszką życia, która porzuciła gwarny, tętniący życiem 
rodzinnym Lubraniec dla cichej i zadumanej, położonej wśród 

lasów Wrzącej. Jak nikt rozumiała artystyczną duszę męża i była 

niezrównaną interpretatorką jego muzyki. Razem wychowali 

troje dzieci w tradycj ach miłości Ojczyzny i patriotyzmu -  praw­
dziwe pokolenie Kolumbów. Najstarsza córka Elżbieta i jej sio­

stra Maria w dniu 1 września 1939 roku zgłosiły się ochotni­
czo do organizowania Wojskowego Szpitala Maltańskiego w 

Warszawie, z którym były związane do upadku Powstania War­
szawskiego. W 1941 roku Elżbieta wyszła za mąż za Jana Tar­

nowskiego, rotmistrza ułanów wileńskich, następnie w ran­

dze podpułkownika dowódcy obwodu Wola w powstaniu. Ma­
ria walczyła w' szeregach Armii Krajowej, wielokrotnie boha­

tersko przeprowadzała powstańców kanałami i pełna poświę­
cenia ratowała rannych. Mąż jej, Lech Jakubiak, żołnierz AK, 

po wojnie członek Wolności i Niezawisłości, był przez pewien 

czas w osobistej ochronie pułkow nika Jana Rzepeckiego. Naj­

młodszy syn Józef, mając siedemnaście lat wstąpił do Samo­

dzielnego Baonu Partyzanckiego „Skala" Kedywu AK i w nim 
walczył jako podchorąży do stycznia 1945 roku. Było w cha­
rakterze Marii Grodzickiej podobieństwo do antycznych ma­

tron rzymskich, wysyłających swe dzieci w bój w obronie Oj­

czyzny. Nie było w tym nic z egzaltacji i czulostkowości, lecz 
zwyczajne wypełnienie obowiązku względem swego kraju, 

rzecz normalna w tej rodzinie.

Była też Maria Grodzicka działaczką na niwie społecznej. 
Ogromny wpływ wywarła na nią w tym w zględzie jej wybitna 

matka Maria z Lipskich Grodzicka, w' pełni oddana ludziom i 

opiece nad najbiedniejszymi, fundatorka doskonałej szkoły rol­
niczej w Marysinie, która obecnie będzie nosiła jej imię. Maria 

-  autorka wspomnień -  opiekowała się w czasie pierwszej 

wojny światowej opuszczonymi dziećmi, organizowała naucza­
nie, leczyła. W latach późniejszych była założycielką Akcji Ka­

tolickiej w Sieradzkiem i prezeską Kola Ziemianek. W czasie 

okupacji czynnie włączała się w pracę konspiracji i z naraże­
niem życia przeniosła historyczny rozkaz rozpoczęcia powsta­

nia.

Cechą charakterystyczną Marii Grodzickiej był Jej wybit­
ny intelekt. Wpłynęło na to kulturalne środowisko, w którym 

się wychowyw ała, wszechstronnie wykształceni rodzice, jej pe­

dagodzy i znakomici, mający już swoje miejsce w historii, lu­

dzie, z którymi się spotykała. Ogromny wpływ' na Jej rozwój 

wywarł stryj Wojciech Grodzicki (1859 -  1942), a także jego 
żona. Wojciech był historykiem -  uczniem wielkiego Józefa 

Szujskiego i przyjacielem wybitnego historyka profesora Bro­
nisława Dembińskiego. Był żonaty z Michaliną Mostowską, 

wychowanką Hotelu Lambert i Generałowej Zamoyskiej.

Rozwój intelektualny Marii w ogromnej mierze ukształto­

wał w czasie Jej pobytu w Paryżu. Studiowała filozofię na Sor­

bonie, była słuchaczką gwiazdy ówczesnej filozofii Henryka 

Bergsona i chodziła na wykłady Marii Curie-Skłodowskiej. Spo­
tykała się ze znakomitościami tamtych czasów, gromadzącymi 

się między innymi w salonie oórki Adama Mickiewicza. Rozma­

wiała ze sławnym rzeźbiarzem Emile em Bourdellem, który w

tym czasie tworzył paryski pomnik wieszcza. Maria obserwo­

wała rodzący się ruch sufrażystek oraz nowe prądy społeczne 

i polityczne. Po powrocie do Lubrańca prowadziła niekończą­

ce się dyskusje, wymieniała poglądy z braćmi, absolwentami 
uniwersytetów zagranicznych. We Wrzącej jej osobowość w 

pełni dojrzewała w ciszy i intelektualnej atmosferze stworzo­

nej przez męża Tadeusza. Bywał tutaj między innymi Stefan 

Kieniewicz, złożyła wizytę błogosławiona Urszula Ledóchow- 
ska. Tadeusz był wrażliwym koneserem sztuki, zwłaszcza mu­

zyki. Z czasów studenckich wspominała Helenę Modrzejewską 

i Józefa Konrada Korzeniowskiego. We Wrzącej znajdował się 
duży zbiór wartościowych książek. Była to tradycja owego dwo­

ru, biorąc pod uwagę fakt, że już w 1812 roku księgozbiór ten 

liczył 103 pozycje. Dla poiówniania można podać, że znane, 
osiemnastow ieczne zbiory szczególnie wy kształconej Barba­

ry' Agnieszki von Schaffgotsch, żony twórcy potęgi tego rodu, 

Hansa Ulryka, wynosiła aż 86 książek, co wzbudzało podziw 
niektórych dworów europejskich.

Cechą osobowości Marii Grodzickiej była chłonność umy­

słu, ciekawość świata, w ielka łatwość nawiązywania kontak­

tów z ludźmi i erudycja, zwłaszcza w dziedzinie historii, filozo­
fii, polityki i sztuki. Prowadziła do ostatnich chwil swego ży­

cia ożywione dyskusje i spory, snuła wspomnienia ze swych 
rozmów, między innymi prowadzonych w przededniu drugiej 

wojny światowej z kuzynem Józefem Lipskim, ostatnim amba­

sadorem Polski w Berlinie. Nieobca była jej filozofia, dyskuto­
wała na te tematy ze znakomitym profesorem Władysławem 

Tatarkiewiczem. Była niezrównaną interpretatorką muzyki, 

zwłaszcza klasycznej i romantycznej, ale potrafiła też wydo­
być ducha z dzieł Krzysztofa Pendereckiego.

Po wojnie interesowała się wszystkimi zachodzącymi prze­

mianami społecznymi. Była trzykrotnie wysiedlana z domu ro­
dzinnego -  dwukrotnie przez Niemców (Psarskie 1903 r., Wrzą­

ca 19.39 r.), trzeci raz, także z Wrzącej, przez w ładzę ludową w 

1945 roku. Jednak zawsze zachowywała spokój i pogodę du­
cha oraz optymistycznie patrzała w przyszłość. Urodzona pod 

zaborami, uważała, że uzyskanie niepodległości Polski jest spra­
wą nadrzędną, a szczególnym niebezpieczeństwem jest anar­

chia. Często mówiła: „Ojczyzna winna być zawsze umiłowaną, 

a jeśli nawet błądzi i krzywdzi, to jednak nie przestaje być 

Matką. O Ojczyznę rodzina Grodzickich walczyła przez stule­
cia, a obecne trudności są dla nas nie pierwszyzną, pamiętaj­

cie -  w jedności narodu siła, będzie lepiej, zobaczycie".

Przed oczami czytelnika w spomnień będą przesuwały się 
obrazy niełatwych czasów' przed pierwszą wojną światową, ra­

dosny okres odzyskania niepodległości, gehenna drugiej woj­

ny światowej, czasy powojenne. Zanurzy się on w niepowta­

rzalną atmosferę dworu szlacheckiego, jego zwyczajów, rado­

ści i smutków, słowem -  codziennego trudu. Pozna Paryż sprzed 
pierwszej wojny światowej i okupacyjną Warszawę. I chociaż 

lata te przeminęły z wiatrem, to jednak współczesnemu czło­

wiekowi schyłku drugiego tysiąclecia, należącemu już do cza­

sów jakże odmiennych od minionych, dobrze jest niekiedy re­

trospektywnie spojrzeć w' oblicze przeszłości.

A ndrzej GRODZICKI
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Zwiedzamy 
zabytki ziemi 
leszczyńskiej

Po wakacyjnej przerwie, kiedy każdy 
podróżował we własnym zakresie, klubo­
wicze postanowili wznowić swoje wyjaz­
dy „w Wielkopolskę". Tym razem celem 
podróży było Leszno i jego okolice. W Lesz­
nie czekał na nas „stary śremianin" -  pan 
Adam Podsiadły, który podjął się być na­
szym przewodnikiem.

Najpierw pojechaliśmy do Trzebin. Pierwsza historyczna 
wzmianka o tej miejscowości pochodzi z 1360 roku. W XVI i XVII 
wieku jej właścicielami były rody Piotrowskich, Przybyszewskich 
i Trzebińskich. Osobliw ością Trzebin jest pałac wzniesiony praw­
dopodobnie w 1690 r.. odbudowany w 1986 r.. Jest bardzo ładny, 
posiada urokliwy dziedziniec w środku. Usiedliśmy patrząc na 
mury porośnięte dzikim winem, którego liście mieniły się różny­
mi kolorami jesieni, a beton przemieniał się w kunsztowną mo­
zaikę. Jest pięknie!

W pałacu mieści się wystawa wykopalisk archeologicznych. 
Wokół roztacza się park, a w nim wiele ciekawych rzeźb.

Z Trzebin pojechaliśmy do 
Rydzyny. Jest to niewielkie mia­
steczko w całości uznane za zaby­
tek, ponieważ przetrwał tu unika­
towy w Polsce a nieliczny w Euro­
pie promienisty układ ulic łączą­
cych miasto z zamkiem magnac­
kim. W centrum miasta jest rynek 
z pięknymi kamieniczkami, ratu­
szem i pomnikiem Św. Trójcy. Naj­
większą osobliwością Rydzyny jest 
zamek, który należy do najbardziej 
okazałych rezydencji magnackich 
w Wielkopolsce. Zamek otoczony 
jest fosą, a wejść do niego można 
przez kamienny most. Wchodzimy 
do środka. Zwiedzamy Salę Czte­
rech Pór Roku, Salę Morską, Posą­
gową. Wchodzimy do Sali Myśliwskiej. Są tu trofea w postaci oka­
załych poroży, skór ubitej zwierzyny, wypchanego ptactwa. W ką­
cie stoi na dwóch łapach olbrzymi niedźwiedź. Patrzę na niego i 
jest mi go żal. Przypominają mi się słowa z „Pana Tadeusza'’ doty­
czące niedźwiedzia puszcz litewskich. Myślę sobie: głupi niedźwie­

W  Ś R E M I E

dziu, gdybyś wr głębi lasu siedział, nigdy by się o tobie pan z Rydzy­
ny nie dowiedział.

Przechodzimy do niewątpliwie najwytworniejszej sali jaką 
jest Sala Balowa z 22 kolumnami korynckimi i wspaniałym malo­
widłem na sklepieniu. Oglądając ją wyobrażam sobie odbywające 
się tutaj bale, panie w wytwornych toaletach, eleganckich panów... 
Podchodzę do fortepianu i gram walca. I znów wydaje mi się, że 
słyszę szelest sukien sunących po parkiecie, czuję zapach perfum, 
powiew wachlarzy, przyspieszony oddech pań na widok uwodzi­
cielskich spojrzeń adoratorów. Oj były to bale! Jak każdy „szanują­
cy się" zamek, również i ten ma swoje duchy. Raz w roku, w' bardzo 
burzliwą noc w jednej z sal odprawia mszę ksiądz wraz z mini­

strantami. Słucha jej Biała Pani. Po 
mszy pani spowiada się, ksiądz nie 
daje jej rozgrzeszenia, po czym 
wszyscy znikają.

Z Rydzyny wracamy do Lesz­
na. Pierwsza wzmianka o tym mie­
ście pochodzi z 1393 r. Przywilej 
lokacyjny dla miasta został nadany 
przez Zygmunta Starego w 1547 r. 
W 1875 roku Leszno staje się mia­
stem wojewódzkim. Wspaniałym 
zabytkiem tego miasta jest ratusz z 
1637-39 roku. Mimo kilkukrotnego 
zniszczenia został odbudowany, od­
nowiony i nadal zachwyca swoją 
urodą. Zwiedziliśmy Muzeum Okrę­
gowe z cennymi pamiątkami histo­

rycznymi. działami sztuki i rzemiosła. Jest tu unikalny zbiór osiem­
nastowiecznych portretów trumiennych.

Jednym z działów jest dział judaistyczny, znajdujący się na 
daw nym cmentarzu żydowskim. Zwiedziliśmy dom przedpogrze- 
bow y i ekspozycję kultu judaistycznego.
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W drodze powrotnej do Śremu zatrzymaliśmy się w Osiecz­
nej. Jest tu pięknie położony nad jeziorem zamek z 1472 r. Obec­
nie mieści się tutaj sanatorium dziecięce. Wokół zaniku rozciąga 
się park z okazałymi drzewami będącymi pomnikami przyrody.

Przy szosie stoją 3 wiatraki. Dwa pochodzą z XIX wieku, trze­
ci z 1761 r. Są od wielu lat konserwowane i stanowią wielką atrak­
cję dla zwiedzających.

Urszula CIESIELSKA
Foto:

1. Członkowie Klubu Historyczno-Krajoznawczego na tle parku 

w Trzebinach

2,3. Dom pogrzebowy z ekspozycją kultu judaistycznego w 

Lesznie

4. Na tle pałacu w Rydzynie

Pytanie konkursowe (IV): Kto był założycielem Rydzyny? 
Odpowiedzi należy przysyłać wyłącznie na kartkach poczto­

wych do dnia 25 listopada 1999 r. (decyduje data stempla poczto­
wego) na adres: Muzeum Śremskie, ul. Mickiewicza 89, 63-100 
Śrem. Do wygrania książka ufundowana przez sklep papierniczy 
Jerzego Cicharskiego.

Rozwiązanie konkursu z GŚ 7/99:
Pomnikiem przyrody w Parku Miejskim im. Powstańców Wlkp. 

w Śremie jest w iąz szypułkowy o obwodzie 350 cm.
Nagrodę książkową wylosował pan Zbigniew Hoppe ze Śre­

mu. Gratulujemy! |------------------------------------------------------- 1

; KUPON IV !
1_ J
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S p ad k o b ran ie , czyli 

kto i k iedy  dziedziczy .
Artykuł niniejszy poświęcony będzie kwestii zwią­

zanej z dziedziczeniem, a szczególnie pojęciu spadku, 
zdolności dziedziczenia, niegodności dziedziczenia, 
zrzeczenia się dziedziczenia oraz krótkiemu zarysowi 
postępowania spadkowego.

W praw ie polskim dziedziczyć można albo na pod­
stawie ustawy, albo na podstawie testamentu. Krąg 
osób ustawowych wyznaczają: więzy krwi, małżeństwo 
lub przysposobienie.

W skład spadku wchodzą wszystkie prawa i obo­
wiązki majątkowe zmarłego o charakterze cywilno­
prawnym, takie jak np. własność nieruchomości i ru­
chomości, użytkowanie wieczyste, udział w'e współwła­
sności, własnościowe spółdzielcze prawo do lokalu 
mieszkalnego, zastaw, hipoteka. Ponadto ustawodaw­
ca w' skład spadku zaliczył również określone obowiąz­
ki majątkowe związane z dziedziczeniem powstające z 
mocy prawa wraz z chwilą śmierci lub później określa­
jąc je mianem długów spadkowych. Należą do nich:

1) obowiązek pokrycia kosztów7 pogrzebu spadko­
dawcy w takim zakresie w jakim odpowiada zwycza­
jom przyjętym w danym środowisku; 2) koszty postę­
powania spadkowego; 3) obowiązek zaspokojenia rosz­
czeń o zachowek; 4) obowiązek wykonania zapisów i 
poleceń; 5) obowiązek odpowiadający uprawnieniu 
małżonka i innych bliskich osób spadkodawcy, które 
mieszkały z nim do dnia śmierci do korzystania z miesz­
kania i urządzeń domowych w zakresie dotychczaso­
wym w okresie 3 miesięcy od otwarcia spadku; 6) obo­
wiązek dostarczenia dziadkom spadkodawcy środków 
utrzymania w przypadku, gdy znajdują się w niedostat­
ku; 7) koszty związane z ostatnią chorobą spadkodaw­
cy np. koszty sprawowania opieki nad chorym, koszty 
leczenia i utrzymania. Ponadto szeroko pojęte koszty 
remontów, napraw i konserwacji mieszkania zajmowa­
nego przez spadkodawcę. Nie podlegają dziedziczeniu

prawa ściśle zw iązane z osobą spadkodawcy (np. obo­
wiązek alimentacyjny, dożywocie, prawo żądania roz­
wodu, prawo rozw iązania przysposobienia, służebność 
osobista), bądź te które przechodzą na oznaczone oso­
by niezależnie od tego, czy są one spadkobiercami (np. 
suma przypadająca uprawnionemu z tytułu ubezpiecze­
nia osobowego, gdyż otrzymują je osoby wskazane w 
umow ie jako uposażone).

Dziedziczyć może każda osoba żyjąca w momencie 
otwarcia spadku. Zdolność do dziedziczenia posiada 
także dziecko nienarodzone, ale poczęte w' chwili śmier­
ci spadkodaw cy, pod warunkiem że urodzi się żywe.

Spadkobierca z mocy praw a nabywa spadek z chwi­
lą śmierci spadkodawcy. Może on jednak w okresie 6 
miesięcy od powzięcia wiadomości o otwarciu spadku, 
spadek odrzucić. Traktowany jest wówczas tak jakby 
otwarcia spadku nie dożył i wyłączony zostaje od dzie­
dziczenia. Dopóki zatem termin ten nie upłynął albo 
dopóki spadkobierca nie złożył wcześniej oświadczenia 
o przyjęciu spadku, przejście na spadkobiercę praw i 
obowiązków' ma charakter tymczasowy. Staje się ono 
ostatecznym dopiero po upływie 6 miesięcy albo po 
wcześniejszym złożeniu oświadczenia o przyjęciu spad­
ku. Jeżeli jest kilku spadkobierców nabywają oni wszy­
scy razem spadek jako całość, a udział każdego z nich 
w' całości spadku jak i w poszczególnych przedmiotach 
majątkowych określony jest ułamkowo.

Spadek może zostać przyjęty albo wprost, albo z do­
brodziejstwem inw entarza, a więc z ograniczeniem od­
powiedzialności za długi spadkowe do wartości spad­
ku. Zabezpiecza to przyszłego spadkobiercę przed od­
powiedzialnością za długi spadkowe całym swoim ma­
jątkiem, co jest regułą w razie przyjęcia spadku wprost. 
W przypadku niezłożenia oświadczenia o przyjęciu 
spadku z dobrodziejstwem inwentarza, bądź o jego
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o d rz u c e n iu , p rz y jm u je  się , że sp a d e k  z o s ta ł p rz y ję ty  

w p ro st.

W p ew n y ch  sy tu a c ja c h  w zg lęd y  n a tu ry  e tyczne j 

p rze m a w ia ją  p rzec iw k o  tem u , aby  d a n a  o so b a  dziedzi­

czyła po  sp adkodaw cy  -  tzw. n ieg o d n o ść  dziedziczenia. 

U znan ie  za n ie g o d n e g o  m oże n a s tą p ić  ty lko  wówczas 

gdy:

* sp a d k o b ie rca  dopuścił się um yślnie ciężkiego prze­

s tę p s tw a  p rzec iw k o  spadkodaw cy,

* p o d s tę p e m  lu b  g ro ź b ą  n ak ło n ił sp ad k o d aw cę  do  

sp o rz ą d z e n ia  lu b  o d w o ła n ia  te s ta m e n tu  a lb o  w  tak i 

sam  sp o só b  przeszkodził m u w  d o k o n a n iu  jed n e j z tych 

czynności,

* um yśln ie  u k ry ł łu b  zniszczył te s ta m e n t sp a d k o ­

d a w c y , p o d r o ­

bił lub  p rzero b ił 

jeg o  te s ta m e n t 

a lb o  św iadom ie  

sk o rz y s ta ł z te ­

s ta m e n tu  przez  

in n ą  o so b ę  p o d ­

r o b io n e g o  lu b  

p rz e ro b io n e g o .

S p a d k o ­

b ie r c a  n ie g o d ­

ny  zo s ta je  w yłą ­

cz o n y  o d  d z ie ­

d z ic z e n ia ,  ta k  

jakby  n ie  dożył 

o tw a rc ia  s p a d ­

ku. Skutki te  d o ­

ty c z ą  ty lk o  s a ­

m e g o  n i e g o d ­

neg o , a  n ie  jeg o  z s tęp n y ch  (n p . dzieci czy w nuków ). Z 

ż ą d an ie m  u z n a n ia  sp a d k o b ie rcy  za  n ieg o d n eg o  m oże 

w y stą p ić  każdy  k to  je s t za in te re so w a n y  w  tej sp raw ie . 

P raw o  p rzew id u je  d w a  p rzy p ad k i, w  k tórych  n ie  m oż­

n a  w y s tą p ić  z ż ą d an ie m  u z n a n ia  sp a d k o b ie rcy  za  n ie ­

godnego . Po p ie rw sze  gdy up ły n ą ł już p rzew idziany  te r­

m in  (tj. 1 ro k  o d  m o m e n tu , w  k tó ry m  o so b a  za in te re so ­

w a n a  d o w ied z ia ła  się  o  przyczynie n iegodności, n ie  póź­

n iej je d n a k  n iż  p rz e d  up ływ em  3 la t o d  o tw arc ia  sp a d ­

k u ) o ra z  gdy  sp a d k o d aw ca  p rzeb aczy ł sp a dkob iercy , 

k tó ry  dopuścił się  czynu  n ieg o d n eg o .

W  p ra w ie  po lsk im  p rz e w id z ia n a  je s t także in s ty tu ­

c ja  z rzeczen ia  się  dz iedziczen ia . Może o n o  n a s tą p ić  ty l­

ko w  d ro d z e  u m o w y  zaw a rte j w  fo rm ie  a k tu  n o ta r ia l ­

n eg o  p o m ięd zy  przyszłym  sp a d k o d aw cą  i sp a d k o b ie r ­

cą  ustaw ow ym  (zrzeczen ie  obejm uje  rów nież zstępnych 

z rzekającego  się). Je d y n y m  sp a d k o b ie rcą  ustaw ow ym , 

k tó ry  n ie  m oże zrzec się  dz ied z iczen ia  je s t S karb  P ań ­

stw a.

P o stęp o w a n ie  spadkow  e  w szczyna się  n a  w n iosek , 

w w y ją tk o w y ch  sy tu ac jach  także z u rzęd u . S ądem  sp a d ­

ku  je s t są d  o s ta tn ie g o  m iejsca  zam ieszk an ia  sp ad k o ­

daw cy  (m ie jsce  śm ierc i n ie  m a  zn aczen ia), a  jeśli m iej­

sca zam ieszk an ia  n ie  m o żn a  u sta lić  -  są d  m iejsca, w  

k tó ry m  z n a jd u je  się  m a ją te k  lu b  z n acz n a  jeg o  część. 

W niosek  o  s tw ie rd z e n ie  n abycia  sp a d k u  w ym ien ić p o ­

w in ien  oprócz w n io sk o d aw cy  także w szystk ich  uczest­

ników' p o s tę p o w a n ia , k tó rzy  m og lib y  dziedziczyć  ze 

w sk a z a n ie m  a d re só w  ich  z a m ie sz k a n ia , a  p o n a d to

w s k a z y w a ć  

d a tę  i m iejsce 

z g o n u , m ie j ­

sce o sta tn ieg o  

za m ie sz k a n ia  

s p a d k o d a w ­

cy. K o le jn y  

e ta p  p o  p r a ­

w o m o c n y m  

z a k o ń c z e n iu  

p o s t ę p o w a ­

n ia  s p a d k o ­

w ego  to  złoże­

n ie  w n io sk u  o 

d z ia ł sp a d k u . 

N ależy w' n im  

p o w o ła ć  p o ­

sta n o w ien ie  o 

s tw ie rd z e n iu  

nabycia  sp a d k u  o raz  sp is in w e n ta rz a , a  jeśli in w e n ta rz  

n ie  zo sta ł sp o rząd z o n y  n a leży  w skazać  m a ją tek  m ają ­

cy być p rzed m io tem  działu  (m ają tek  k tóry  stan o w ił w ła­

sno ść  spadkodaw cy). Jeżeli w  sk ład  teg o  m ają tk u  w cho ­

dzi n ie ru ch o m o ść , trz e b a  p rzed staw ić  do w o d y  s tw ie r­

dzające , że n ie ru c h o m o ść  s ta n o w iła  w łasn o ść  sp a d k o ­

daw cy.

N astęp n e  a r ty k u ły  n a d a ł pośw ięcone b ę d ą  zag ad ­

n ien iu  sp a d k o b ra n ia  -  dziedziczen iu  u staw ow em u o raz 

fo rm o m  i ro d z a jo m  testam entów .

K atarzyna SZAFRAŃSKA

R y s . B a rb a ra  H O U W A L T  -  S ta ra  O d le w n ia  Ż e liw a  p rz y  u l.

K il iń s k ie g o
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LIST Z PODROŻY

W łB •  Pamięci m ojej M am y

Q F0Q Z1G  **■*“"’

św ię te j K ingi
Stary Sącz leży u podnóża Beskidu Sądeckiego, w 

widłach Dunajca i Popradu. Należy do najstarszych 
miast w Polsce (prawa miejskie otrzymał w 1273 r.) i 
nazwany jest „perłą Beskidów”. W dzieciństwie często 
spędzałam tu wakacje, bo stąd pochodziła moja Mama. 
I tak teraz, po wielu latach, zapragnęłam odwiedzić 
znów te miejsca i sprawdzić na ile zostały mi w pamię­
ci. Gdy po kilkunastu godzi­
nach jazdy wysiadłam na ma­
łej, sennej stacyjce poczułam 
wzruszenie. Stary Sącz powi­
tał mnie piękną pogodą. Uda­
łam się na samotną wycieczkę 
po mieście, Szłam tymi samy­
mi uliczkami, którymi wiele lat 
temu chodziłam z Mamą, gdzie 
opowiadała mi historie swoje­
go dzieciństwa. Zaszłam na 
rynek. Piękne domki odno­
wione na przyjazd Ojca Świę­
tego mieniły się w słońcu róż­
nymi kolorami. Te same „kocie 
łby”, po których nie chodzi się 
wygodnie, ale bez których nie 
wyobrażam sobie tego miasta.
P rzy  ry n k u  je s t d o m  z cz tero ­

sp ad o w y m  dach em , tzw. do m  

„Na D ołkach”. Mieści się  tu  m u­

zeu m  i s ie d z ib a  T ow arzystw a 

M iło śn ik ó w  S ta r e g o  S ącza .

W ręcz bajkow o w y g ląd a ła  uli­

ca  K azim ierza  W ielkiego. Każ­

d y  d o m e k  p o m alo w an y  inaczej i o zd o b io n y  p rzez  w ła ­

d ze  m iejsk ie  p ięknym i kw iatam i. N ajcenniejszym  zabyt­

k iem  m ias ta  je s t zesp ó ł k laszto rno-koście lny  o b e jm u ją ­

cy kościół św. Trójcy, k la sz to r  K larysek, m u ry  o b ro n n e  z

basztą i wieżę zegarową. W 1280 r. księżna Kinga ufun­
dowała klasztor, a w pięć lat później rozpoczęto budo­
wę kościoła św. Trójcy. Obraz w ołtarzu głównym przed­
stawia Trójcę św. otoczoną świętymi, wśród których jest 
Kinga. Uwagę zwraca ambona z 1671 r. oraz organy, 
które mają dwie klawiatury. Na jednej gra świecki or­
ganista, a druga jest dla siostry będącej za klauzurą. Jest 

tu też tablica poświęcona żonie 
Władysława Łokietka - królo­
wej Elżbiecie, która po śmierci 
męża wstąpiła do zakonu Klary­
sek. Najważniejszym miejscem 
jest grób Kingi znajdując)' się w 
specjalnej kaplicy. Stoi tu figu­
ra Kingi, a pod nią srebrna tru­
mienka z reliktami świętej. Wy­
chodząc na dziedziniec można 
zobaczyć okazałą lipę, którą po­
dobno zasadziła Kinga. Klasz­
tor otoczony jest murem z za­
bytkową basztą. Nieopodal 
klasztoru jest mała kapliczka, a 
przy niej źródełko Kingi.

Nowym nabytkiem dla Sta­
rego Sącza jest pięknie rzeźbio­
na drewniana brama - dar Sto­
warzyszenia Światowego 
Związku Węgrów, którzy przyje­
chali na uroczystość kanoniza­
cji bl. Kingi. Miniaturkę tej bra­
my wręczyli Ojcu Świętemu 

podczas mszy św. No właśnie -  16 czerwca tego roku 
Stary Sącz miał swój wielki dzień. Sądecka Pani - bło­
gosławiona Kinga miała być wyniesiona na ołtarze jako 
święta. Wszyscy czekali na Ojca Świętego. Były to wiel-
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kie chw ile  m ias ta  i jego  m ieszkańców , jak  i s ió s tr  k la ry ­

sek , k tó re  po  p rzesz ło  6 0 0  la tach  w yszły z k lasz to ru , by 

uczestn iczyć w  k an on izac ji sw ej p a tro n k i.

Poszłam  oczyw iście zobaczyć o łta rz  pap iesk i. J e s t  

p iękny, p o m im o  że p o  up ływ ie  czasu  jego  o to czen ie  u le ­

g ło zm ian ie . Nie p łyn ie  już strum yczek , n ie  m a  zielonej 

traw y, z której w y rasta ł) ' kw iatk i. Z w ie lk im  p rzejęc iem  

o p o w iad an o  m i jak  to  p o  uroczystościach  o łta rz  m iał być 

p rzen ie s io n y  d o  T arnow a, później d o  N ow ego Sącza. Ale 

dzięk i n ieustęp liw ości m ieszkańców , po  w ie lu  p e ry p e ­

tiach  zwyciężył zdrow y  ro zsąd e k  i o łta rz  p o zo s tan ie  n a  

sw o im  m iejscu. No i słuszn ie . G dzież by m ógł być, jak 

n ie  tu ta j, gdzie  s ta ł p rzy  n im  pap ież . S tał i n a  p e w n o  od  

czasu  d o  czasu  sp o jrza ł n a  sw oje góry. C zyte ln icy  za­

p ew n e  p a m ię ta ją  d o w cip n ą  „pow tórkę z g eo g ra fii” d o ­

k o n a n ą  p rzez  pap ieża . W spom ina ł sw oje wycieczki: .Je ­

s te śm y  tu  w  S ta rty m  Sączu, s tą d  w yru szam y  n a  P rehy- 

by, schodzim y a lb o  zjeżdżam y n a  n a r ta c h  z P rehyby  do  

K rościenka. W K rościenku przek raczam y  D unajec w  kie­

ru n k u  Sącza N ow ego i S tarego  i jes te śm y  w  Sączu z po ­

w ro te m ”. No i n ie  m oże być inaczej -  już z a d b a n o  o  to , 

by po w sta ł no w y  sz lak  tu rystyczny: „Szlak p ap ie sk i”.

P la tfo rm ą  w id o k o w ą S tarego  Sącza je s t G ó ra  Par­

kow a. W arto  się  pom ęczyć, by się n a  n ią  w d rap ać , bo 

też je s t n a  co p o p a trzeć . Cały Sącz m a się u sw ych stóp, 

a  d o o k o ła  góry. R ozum iem  m o ją  M anię, k tó ra  „w yrw a­

n a ” z tych  p ięknych  s tro n  tak  d ługo  n ie  m ogła  się p rzy ­

zw yczaić d o  śrem sk ieg o  k ra jo b raz u . W racając z G óry  

P arkow ej p o zn a łam  ludow ego  rzeźb ia rza . To p an  Ja n  

G urgul, k tó ry  rzeźb i g łów nie św iątki. O pow iadał mi, że 

w yrzeźb ił p o sta ć  św. Kingi, k tó rą  chciał osobiście w rę ­

czyć Ojcu Ś w iętem u, a le  p ro jek t o rgan izacy jn y  u roczy ­

stości n ie  pozw olił n a  to . Myślę że Tow arzystw o M iłośni­

ków S tarego  Sącza zad b a  o to , by ro zp ro p ag o w ać  jego 

tw órczość.

Co so b o tę  w  m ieście o dbyw a się  ja rm a rk . Oj było 

n a  co p opatrzeć! N ajbardziej in te reso w ały  m n ie  w y ro ­

by z d rew n a . K upiłam  d re w n ia n ą  łyżkę z d z iu rk ą  w  śro d ­

ku. S przedający  z w ie lk im  poczuciem  h u m o ru  po in fo r­

m ow ał m n ie , że służy o n a  d o  „odcydzan io  roboków  w  

zu p ie ”.

W reszcie n ad szed ł dz ień  m ojego  po ­

w ro tu . S ta ry  Sącz p łakał d ro b n y m  desz­

czykiem , by ła  m gła, w ięc  n ie  zobaczyłam  

już gór. Ale w y jech a łam  z m ocnym  p o ­

s ta n o w ien iem  , że b ę d ę  tu  częściej p rzy ­

jeżdżać.

Urszula CIESIELSKA

F o to :

1. M u ry  o b ro n n e  z b a s z tą  i w ie ż ą  

z e g a ro w ą

2. Ź ró d ło  Ś w . K in g i

3. O łta rz  p a p ie s k i
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In nom ine  dom ini
By czas nie zaćm ił 

i niepamięć

W zbiorach archiwum poznańskiego znajdują się 
cenne dokumenty klasztorne i kościelne, akta insty­
tucji szlacheckich, akta miast i cechów oraz bractw 
strzeleckich. Wśród nich wiele związanych jest z na­
szym miastem. W 1998 roku Archiwum w Poznaniu 
wzbogaciło się o dwa unikatowe dokumenty związa­

ne ze Śremem. Obydwa spisane na pergami­
nie. Pierwszy z nich (Stefana Batore- 

. go) z 1581 r. potwierdza przywi- 
y  lej nadany przez Władysława
^  ^  Jagiełłę w 1409 r. uwalniają­

cy mieszkańców królew- 
v j L  \  skiego miasta Śrem od 

V ciężaru dostarczania

> echą społeczeństw od najdawniejszych cza­
sów je§t dbałość o przechowywanie dokumentacji ich 
wielokierunkowej działalności. Z powstaniem pierw­
szych zabytków pisanych tworzono specjalne zbior­
nice dla ich gromadzenia i tym samym zachowania 
dla przyszłych pokoleń. Dokumenty pisane na papi­
rusie, liściach palmowych, korze brzozowej, pergami­
nie, papierze i innych materiałach, były przechowy­
wane w skarbcach lub specjalnych pomieszcze­
niach. Potrzebę zachowania dokumen­
tacji działalności ludzkiej odczuwa- ‘
no zatem bardzo dawno, dając 
temu wyraz w organizowaniu J

przechowywania jej pozo­
stałości. W czasach nam /H H  
współczesnych instytucją, f 

która przejęła troskę o za­
chowanie dokumentacji g  
życia społecznego, jest ar- Ćy 

chiwum. Należy ono do 
placówek naukowo-usłu- V'V 
gowych, odgrywających 
dziś dużą rolę w zabezpie- \V 
czaniu spuścizny pisemnej 
oraz dalszym jej gromadzeniu, n§ 
a zarazem udostępniania dla po­
trzeb bieżących i pracy naukowo-ba- 1 1
dawczej. W tym roku przypada 130 rocznica 
Archiwum Państwowego w Poznaniu. Jest to dobra 
okazja, aby zaprezentować wybrane dokumenty i 
akta na okazjonalnej wystawie.

Prezentowane na wystawie dokumenty przedsta­
wiają tylko symboliczną część zasobów archiwalnych 
zgromadzonych i pieczołowicie przechowywanych w 
Archiwum oraz zbiorach własnych Muzeum Śremskie- 
go. Ich wyboru dokonano wyłącznie dla zaprezento­
wania dokumentów najstarszych oraz reprezentatyw­
nych dla całego zasobu.

koni i podwód, prócz 
przypadków', gdy po­
trzebne są dla pary kró­
lewskiej. Opatrzony 
pieczęcią królewską w 

woskowej otoczce. Dru­
gi, Władysława IV z 1640 

r., ustanawia w Śremie trzy 
jarmarki, z których dochody 

zasilać będą mogły wyjątkowo 
"  kasę miejską, a nie królewską. Przy

nim doskonale zachowana pieczęć Władysła­
wa IV w metalowej puszce. Oba te dokumenty zapre­
zentowane są na wystawie.

Miasta polskie wstępują w nową erę ustrojową w 
ciągu XIII-XIV w. osiągając wysoki poziom rozwoju 
gospodarczego i politycznego. Otrzymanie praw miej­
skich przeobraziło miasta nadając im własny samo­
rząd. Na czele samorządu miejskiego stała rada miej­
ska z burmistrzem. Burmistrz z radą tworzyli magi­
strat, który łączył funkcje administracyjne i sądowe. 
Rada wraz z innymi władzami miejskimi wydawała 
ustawy (wilkierze) regulujące stosunki w mieście. Ju-
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w  d a )  
’ w któ- 
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rysdykcja rady obejmowała sprawy niesporne, H 
policyjno-targowe, sprawy o naruszenie wilkie- 
rzy.

Do rady należał też nadzór nad majątkiem miej­
skim. Rada wybierała ze swojego grona wójta i ław­
ników. Wójt i ława stanowili drugą władzę w mieście, 
której zasadniczą funkcją było sądownictwo sporne i 
niesporne. Trzecią władzą w mieście był tak zwany 
porządek. W skład jego wchodzili przedstawicie ce­
chów, później też kupiectwa. Trzeci porządek przed­
stawiał propozycje wilkierzy.

Śrem należał do miast 
szych, gdyż leżał na szla­
ku handlowym mię­
dzy Poznaniem a 
Wrocławiem. 
chowane akta mia 
sta Śremu mieszczą się 
w latach 1253-1832. Wśród 
nich dokument lokacyjny z 
1253 r. oraz dokument z 
roku 1560 po­
twierdzający pra-' 
magdeburskie z roku

ment prze- 
skim Archi- 
jest zachowa­
nia na terenie

chowywany w Poznań- 
wum Państwowym 
, nym aktem zasadza- 
Śremu organizmu

1393. Doku

miejskiego. Jakkolwiek jako civitas Śrem pojawił się 
już w bulli gnieźnieńskiej papieża Innocentego II z 
1136 r. (po raz pierwszy w źródłach pisanych). Dwa 
dokumenty z XVI w. upoważniają do poboru 
ceł, szereg in- nych dotyczy jarmar­

ków -  m.in. przywilej 
króla Zygmunta Sta­

rego dla Śremu z 
1521 r. nadający 

miastu prawo od­
bywania jarmarków w 

dniu św. Elżbiety (19 listopa- 
Dokument z 22 XII 1562 r., 
rym król Zygmunt August po- 
przywilej z 1456 r. dający płó- 

............ ....i mia- sta Śrem wyłączność sprzeda­
ży szarego płótna na całotygodniowych targach w 

Śremie. Inne dotyczą praw miejskich, wreszcie trzy 
dyplomy uniwersyteckie (z Bolonii, Padwy i Perugii)
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mieszczan śremskich, braci Barskich z 1577 r. -  fun­
datorów kościoła Św. Ducha i szpitala dla ubogich w 
Śremie, mecenasów oświaty i kultury. Ofiarowali oni 
naszemu miastu księgozbiór liczący 858 tomów tre­
ści teologicznej, prawniczej, medycznej i historyczno- 
politycznej. Księgi te zostały braciom Barskim ofia­
rowane przez królową Annę Jagiellonkę, a pochodzi­
ły z przebogatej biblioteki króla Zygmunta Augusta.

Na wystawie zaprezentowano dokumenty ce­
chów śremskich. Cechy były organizacjami rzemieśl­
niczymi. W okresie staropolskim nazywano je rów­
nież bractwami. Oprócz zadań gospodarczych jak czu­
wanie nad jakością i zbytem towarów oraz nad orga­
nizacją i techniką pracy miały one cele religijne i to­
warzyskie, a także wojskowe (obrona miasta, przede 
wszystkim bractwa strzeleckie). Istniały cechy zwy­
kle, łączące rzemieślników jednego zawodu i łączne, 
grupujące kilka rodzajów rzemiosła. Naczelną władzą 
cechu było zebranie ogółu członków. Władzę wyko­
nawczą stanowili starsi cechu, stołowi i pisarz, wy­
bierani przez ogół mistrzów'. Podstawą działalności 
cechu był statut, zatwierdzany przez radę miejską, 
później też przez panującego. Zasób akt miasta Śrem 
stanowią dokumenty i statuty. Najstarsze pochodzą 
z XVI w. -  dla cechu sukienników z 1514 i dla cechu 
garncarzy z 1597 r. Cech piwowarów posiada doku­
ment z 1677 i 1689 r. a cech farbierzy z 1683, wresz­
cie cech młynarzy z roku 1746. Cech piekarzy ma do­
kument z 1770 r„ ale jest on kopią dokumentu z roku 
1577.

Śremskie muzeum przechowuje zespól akt cecho­
wych miasta Śrem. Są to dokumenty i statuty, spisy 
członków poszczególnych cechów. Wśród nich doku­
ment pergaminowy śremski z 1575 r., przywilej dla 
bractwa szewskiego miasta Śrem z 1596 r. Inny dla 
cechu rzeźnickiego nadany przez króla Zygmunta Au­
gusta oraz duży zbiór dotyczący bractw a młynarskie­
go z lat 1741-1806. Wśród nich statut z 1741 r., rejestr 
braci z lat 1779-1806.

Po rozbiorze z 1793 r. Śrem został podniesiony 
do rangi jednego z 17 miast powiatowych departa­
mentu poznańskiego. Przez okres pierwszych trzy­
dziestu kilku lat aw'ans miał charakter nominalny. Z 
powodu braku odpowiednich lokali, faktyczna siedzi­
ba władz powiatu mieściła się wtedy w Kórniku. W 
1800 r. powiat śremski liczył 23 068 mieszkańców wsi 
oraz 6557 mieszkańców siedmiu miast: Bnina, Dolska,

listopad 1999

Kostrzyna, Kórnika, Książa, Śremu i Zaniemyśla. W 
okresie Księstwa Warszawskiego powiat śremski, na­
leżący do departamentu poznańskiego, pozostawał 
w' tych samych, co poprzednio granicach. Kiedy w 
1815 r. z reszty Prus Południowych utworzono Wiel­
kie Księstwo Poznańskie, powiat śremski wszedł w' 
skład rejencji poznańskiej. Faktycznym ośrodkiem 
powiatu stał się Śrem w 1827 r. Nadal nie zmienione 
granice powiatu utrzymały się aż do 1887 r., kiedy to 
odłączono na rzecz powiatu średzkiego Kostrzyn (a 
przyłączono do powiatu śremskiego Mosinę) oraz 
pewne połacie południowe na rzecz powiatów jaro­
cińskiego i gostyńskiego. Utworzenie w Śremie coraz 
liczniejszych od drugiej połowy XIX w. różnych urzę­
dów i instytucji powiatowych miało bardzo istotny 
wpływ' nie tylko na podniesienie rangi samego mia­
sta, lecz przede wszystkim przyczyniło się do znacz­
nego ożywienia jego życia gospodarczego i społecz­
nego.

Na wystawie prezentujemy mapy przedstawiają­
ce zmieniające się granice powiatu na przestrzeni lat.

Dzisiaj, kiedy jesteśmy świadkami ogromnej ewo­
lucji różnorakich form przekazywania informacji, za­
równo w słowie jak i obrazie ze szczególnym zacieka­
wieniem przyglądamy się tym bezcennym dokumen­
tom. Zabytkom, których oglądaniu towarzyszy drże­
nie serca. Wystawa jako rodzaj naukowego podręcz­
nika jest swoistym przewodnikiem po dziejach na­
szego miasta i regionu. Opowiada nam jak żyli, pra­
cowali, rozwijali życie społeczne nasi przodkowie. 
Znaleźć możemy na niej metryki urodzin naszego 
miasta, różnych organizacji, cechów i stowarzyszeń, 
które pomogą zbliżyć się oglądającemu do minionej 
rzeczywistości w sposób szczególny, bo dane nam 
będzie stanąć przed dokumentami o wyjątkowej waż­
ności.

Barbara JAHNS

Literatura:
Chmielewski P.: „Dzieje Ś rem u”, Warszawa-Po- 

znań 1972.
Miśkiewicz B.: „Wprowadzenie do badań histo­
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Bielecki K.: „M ateriały archiw alne do dziejów  

pow iatu śrem skiego X III w. -  1950”, Poznań 1969.
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PSYCHOLOG RADZI

POTRZEBA KONTAKTU
Rozwój em ocjonalny i fizyczny dziecka staw ia przed 

nim  coraz to  nowe wyzwania, poznaw anie otaczającego 

św iata prowadzi do rozróżnienia między obcym a znanym. 

Prawidłowa więź dziecko-rodzic buduje atm osferę bezpie­

czeństwa i umożliwia dziecku eksplorację środowiska. Sa­

m oocena form uje się dzięki indyw idualnym  doświadcze­

niom  i opiniom  ludzi ważnych. Pierwszym źródłem ważno­

ści dziecka są jego rodzice. Dziecko obdarzone miłością i 

troskliw ym  zain teresow an iem  poznaje  uczucie w łasnej 

wartości i szuka jego odpow iedniego potwierdzenia. Dziec­

ko zaczyna pragnąć obecności opie­

kuna niezależnie od zaspokojenia po­

trzeb fizjologicznych, pragnie uzna­

n ia  -  szukając w  indyw idualnych  

osiągnięciach podtrzym ania uczucia 

swej w ażności. Gilligan wyróżnia trzy 

najczęściej spotykane style n iew ła ­

śc iw ego  em ocjonalnie zachow ania 

się rodziców: CAŁKOWITE LEKCEWA­

ŻENIE UCZUĆ DZIECKA, OKAZYWA­

NIE NADMIERNEGO POBŁAŻANIA,

POGARDA I BRAK SZACUNKU DLA 

UCZUĆ DZIECKA. Dzieci poznające, 

dzięki rozw adze sw oich rodziców, 

świat swoich odczuć: lepiej koncen­

tru ją  się, uczą się efektywniej, rozbu­

dow ują poczucie swojej wartości, są 

mniej agresyw ne i bardziej łubiane.

Zdolności em ocjonalne, które czło­

w iek nabyw a są  efektem  zdolności 

nabytych we wczesnym dzieciństw ie. Tak ważny dla roz­

woju dziecka problem  sukcesu szkolnego jest uw arunko­

wany przede wszystkim: PEWNOŚCIĄ SIEBIE, CIEKAWO­

ŚCIĄ ŚWIATA, UMIEJĘTNOŚCIĄ W YRAŻANIA POTRZEB. 

UMIEJĘTNOŚCIĄ WSPÓŁDZIAŁANIA, TOWARZYSKOŚCIĄ I 

POCZUCIEM SAMOKONTROLI. Prawidłowo rozwijająca się 

relacja dziecko-rodzic ulega stopniow em u rozluźnieniu... 

W społeczeństw ie podstaw ow ą rolę pełni rodzina, dzieci 

budując sferę swojej prywatności (oprócz poczucia rosną­

cej odpowiedzialności) muszą podjąć próbę budowy kom­

prom isu z rodzicami. DOJRZAŁOŚĆ wym aga AUTONOMII 

PSYCHICZNEJ -  tzn. zdolności człowieka do odpow iadania 

za siebie, zdolności do koncentracji na tym  co isto tne -  a 

nie tylko akceptowaniu tego co jest pop ierane przez innych.

Harris nazwał uczucia występujące wr sytuacji sprawia­

nia rodzicom rozczarowań, w sytuacji w ypom inania słabo­

ści jako „CZUJĘ SIĘ NIE W PORZĄDKU”, ich podstaw ą jest 

lęk przed  u tra tą  miłości, lęk przed u tra tą  kontaktu. Jeśli 

uczucia te przew ażają nad uczuciami typu .Jestem  w po­

rządku” to dziecko może zacząć nie wierzyć w swoje możli­

wości. W obliczu nowego zadania takie dziecko NIE PODEJ­

MUJE PRÓBY, BO NIE WIERZY W SZANSĘ POWODZENIA. 

Kolejne porażki um acniają tylko poczucie niższości i towa­

rzyszące mu poczucie winy, w styd, nieśmiałość. Poczucie 

niższości powoduje izolację człowieka 

od innych ludzi, człowiek patrzący na 

siebie negatyw nie -  buduje taki sam 

obraz siebie u innych. Dram at tej sy­

tuacji polega na tym, iż osoba najbar­

dziej lękająca się u tra ty  kontaktu  -  

izolując się traci szansę na  utrzym a­

nie kon tak tu ... Możliwość p rzeciw ­

działania powstawaniu tego mechani­

zmu ukazuje G inott, p roponując by 

oddzie lić  BEZWZGLĘDNĄ MIŁOŚĆ 

okazyw aną dziecku od OCENY ZA­

CHOWAŃ dziecka. Spróbujmy nie p o  

tępiać jednocześnie dziecka i jego za­

chowania na przykład mówiąc: Je s te ś  

głupi, nie umiesz przeczytać tego wy­

razu” -  zam ieńm y to  na: J e s te ś  k o  

chanym  dzieckiem , ale chciałabym / 

chciałbym, abyś przeczytał to popraw ­

n ie”.

Niepokojące są rosnące skłonności dzieci do zamyka­

n ia  się w  sobie, skłonności do niepokoju, depresji, chuligań­

stw a i agresji, do zaburzeń łaknienia czy uzależnień... Jeżeli 

przyjmiemy, że postacie z o toczenia społecznego p ierw ­

szych lat życia stanow ią odniesienie  do nawiązyw anych 

później więzi, odniesienie do stosunku do otoczenia i co 

ważniejsze do postrzegania sam ego siebie -  to powinniśmy 

chyba uważniej spojrzeć na udzielaną dzieciom pom oc i 

w sparcie m oralne w dzisiejszych żyjących w świecie pośpie­

chu rodzinach.

„TYLKO LUDZIE, KTÓRZY DOBRZE SIĘ CZUJĄ, SĄ DO­

BRZY"

Emile Augier 

Agnieszka ANDRZEJEWSKA
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GALERIA'!)!)

W ITOLD ADAMCZYK
25 listopada 1999 g. 19.00 wernisaż • MUZEUM ŚREMSKIE

Urodzony w 1966 r. w Nowej Dębie. Studia w ASP im. Włady­
sława Strzemińskiego w Łodzi. Dyplom w pracow ni malarstwa 
prof. Jacka Bigoszewskiego w 1992 r.

WYSTAWY INDYWIDUALNE:
1995 -  „Malarstwo ”, Galeria BWA, Leszno
- „Malarstwo i rysunek”, Muzeum Ziemi Rawickiej, Rawicz
1996 -  „Stogi siana -  malarstwo”, Studio Polony, Poznań
1997 -  „Stogi siana -  Przemijanie”, Galeria BWA, Leszno
1999 -  „Opowieści o... -  Malarstwo”, Galeria MBWA, Leszno
WYSTAWY ZBIOROWE:
1994 -  „8. Prezentacje Leszczyń­

skiego Środowiska Plastycznego”,
Galeria BWA, Leszno

- „Prezentacje ‘94”, Centrum 
Kultury P.AAL -  Beringen (Belgia); De 
MIJL PAAL, Heusden-Zolder (Belgia);
Ratusz, Dewerne (Holandia)

- Wystawa malarstwa „Boszko- 
wo '94”, Galeria BWA, Leszno

1995 -  Wystawa poplenerowa 
„Bojanowo ‘95”, Galeria BWA, Lesz­
no

1996 -  9- Prezentacje Leszczyń­
skiego Środowiska Plastycznego, Ga­
leria BWA, Leszno (I nagroda)

- Ogólnopolskie Biennale Pasteli Nowy Sącz 96, Galeria BWA, 
Nowy Sącz

1997 -  Ogólnopolskie Biennale Pasteli Nowy Sącz ’96, Pałac 
Sztuki TPSP, Kraków

- Wystawa poplenerowa „Pejzaż w iejski -  Bojanowo 96”, Ga­
leria BWA, Leszno

- 3- Biennale Małych Form Malarskich -  Toruń ”97, Galeria 
Dyptyk, Toruń

- Ogólnopolskie Biennale Pasteli Nowy Sącz ”96, Galeria Za­
piecek, Warszawa

1998 -  Wystaw a poplenerowa „Bojanowo ‘97”, Galeria BWA, 
Leszno

- „Portret rodzinny we wnętrzu”, Galeria Polony, Poznań
- „ 10 Prezentacje Leszczyńskiego Środowiska Plastycznego”, 

Galeria BWA, Leszno (1 nagroda)
- Wystawa malarstwa, fotografii grupy R-4, Muzeum Ziemi Ra- 

wickiej, Rawicz
- Salon 98, Galeria BWA, 

Leszno

- Wystawa malarstwa i foto­
grafii grupy R-4, Centrum Kultu­
ry P.AAL -  Beringen (Belgia)

1999 -  3- Europejska Wy­
stawa Malarstwa, Centrum Kul­
tury, Mensil Esnard (Francja)

- Wystawa malarstwa i foto­
grafii grupy R-4, Muzeum Ziemi 
Rawickiej, Rawicz

-111 Triennale Polskiego Ry­
sunku W spółczesnego, Mu­
zeum, Lubaczów

- Salon „99, Galeria MBWA, Leszno
- Kunst Aus Der Polnischen Partnerstadt Leszno, Galeria Im 

Artium CCS, Suhl (Niemcy)
1998 -  Stypendium Ministerstwa Kultury i Sztuki

ZAPRASZAM)’

KINO SŁONKO ZAPRASZA
w listopadzie

FUKS
6-8.11. piątek -  poniedziałek godz. 19:00 
Komedia sensacyjna w reżyserii Macieja Dutkiewicza z 
Agnieszką Krukówną, Maciejem Sthurem i Januszem 
Gajosem w rolach głównych. Młody chłopak obchodzi 
swoje 18. urodziny. Efekt: dwa rozbite radiowozy, kra­
dzież samochodu, detonacja ładunku wybuchowego.

Zaczyna się nim inte­
resować policja. Mu­
zykę do filmu napisał 
Marek Kościkiew icz.
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listopad 1999

GWIEZDNE WOJNY: MROCZNE WIDMO
12-14.11. piątek -  niedziela godz. 17:00,19:15,15 - 17.11. 

poniedziałek -  środa 

godz. 17:00.

Długo przez wielu 

oczekiwana pierwsza 

część gwiezdnej sagi 

Georga Lucasa. Mię- 

dzygalaktyczna Fede­

racja Handlowa wprowadza powszechny podatek, któ­

ry muszą opłacać pojazdy kosmiczne. Planeta Naboo 

wypowiada posłuszeństwo, w odwecie Federacja ogła­

sza jej blokadę. Przedstawiciel rządu galaktyki wysyła 

dwóch zaufanych ludzi, by przeprowadzili rokowania 

pokojowe. Rewelacyjne efekty specjalne i doskonała ob­

sada aktorska: Liam Neeson, Ewan McGregor i Natalie 

Portman.

NOTHINGHILL
19-22 .11. piątek -  poniedziałek godz. 19:00 

Komedia romantyczna. Młody, rozwiedziony człowiek 

(w tej roli Hugh Grant) jest właścicielem niewielkiej 

księgarni w zachodnim Londynie. Pewnego dnia w jed­

nej z klientek rozpoznaje gwiazdę filmową z Hollywo­

odu (Julia Roberts). Próbuje być uprzedzająco grzecz­

ny, staje się jednak niezręczny...

BARDZO DZIKI ZACHÓD
26-29.11. piątek - poniedziałek godz. 19:00 
Komedia sensacyjna, oparta na popularnym w USA se­
rialu telewizyjnym. Tajemniczy uczony przygotowuje 
zamach na prezydenta. Dwaj agenci rządowi wyrusza­
ją w pościg za przestępcą. Dołącza do nich piękna akto- 
reczka, której pomoc przynosi nieprzewidziane rezul­
taty. Doskonała obsada: Will Smith, Kevin Klinne, Ken- 
teh Branagh i Salma Hayek i zaskakujące efekty specjal­
ne.
DOBRE KINO

GRACZ -  2 .1 1 .  g o d z .  19:
Film historyczny. Petersburg, XIX wiek: w zamkniętym 

pokoju młoda stenotypistka zapisuje powieść dyktowa­

ną przez pisarza. Pośpiech jest konieczny, książka musi 

powstać w ciągu miesiąca. Mimo niezwykłych warun­

ków' między dwojgiem ludzi rodzi się uczucie. Opowieść 

o tej wielkiej miłości w filmie przeplatana jest wątkiem 

z powstającej powieści.

DKF„KLAPS”

IDIOCI
9.11. godz. 19:00

Film psychologiczny. Dziesięć osób zamieszkuje dom na 

przedmieściu zajmując się głównie wydobywaniem z 

siebie „wewnętrznego idioty”. Opracowują rozmaite 

formy zachowań niekontrolowanych i wypróbowują je 

w konfrontacji ze społeczeństwem.

BIEGNIJ ŁOŁA, BIEGNIJ
23.11. godz. 19:00

Dramat sensacyjny. Młody berlińczyk pracuje dla ludzi 

handlujących kradzionymi samochodami. Pewnego 

dnia gubi torbę, w której jest 100 tys. marek. Grozi mu 

śmierć -  uratować go może jedynie Lola, która biegnie 

przez miasto do ojca -  dyrektora banku.

IMPREZY:
„ZADUSZKI JAZZOWE” -  THE HOWLEY CALVERT 

GEORGE to australijskie trio jazzowe koncertujące od 

pięciu lat w USA i Europie. Swoje granie określają mia­

nem swobodnej interpretacji klasyki jazzu; nie braku­

je też w nim brzmień tradycyjnych instrumentów au­

stralijskich i rytualnych śpiewów Aborygenów. Trio go­

ściło w' ubiegłym roku w Polsce -  żaden z pięciu zagra­

nych koncertów nie skończył się o przewidzianym cza­

sie i bez owacji na stojąco.

Zapraszamy do Kina Sionko 5 listop ad a  o godz. 

20:00. Bilety w cenie: 15 zł -  normalny i 8 zł -  ulgowy 

do nabycia w ŚOK.

Natomiast 7 listopada o godz. 15:00 w Śremskim 

Ośrodku Kultury rozpoczną się eliminacje Festiwalu 

„MISTRZOWIE AKORDEONU” organizowanego przez 

Głos Wielkopolski. W festiwalu może wziąć udział każ­

dy, kto potrafi grać na akordeonie. Nie ma żadnych ogra­

niczeń wiekowych, terytorialnych i repertuarowych - 

udziału nie mogą brać jedynie absolwenci szkól muzycz­

nych z klas akordeonu. Szczegółowy regulamin festiwa­

lu i zgłoszenia w ŚOK tel. 28-35-904.

11 listopada wr sali Klubu Odlewnika tradycyjny już 

koncert z okazji Święta Odzyskania Niepodległo­

ści z udziałem Włodzimierza Korcza, Alicji Majewskiej 

i Jana Jakuba Należytego. Początek koncertu o godz. 

19:00, zaproszenia do odbioru w ŚOK.
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Uchwała Nr 148/XV/99
Rady Miejskiej w Śremie 

z dnia 26 października 1999 r. 

w sprawie zmiany budżetu Gminy Śrem na 1999 r.

Na podstawie art. 18 ust. 2 pkt. 4 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie gminnym (tekst 

jednolity Dz.U. Nr 13, poz. 74 z 1996 r. ze zmianami) art. 124 ustawy z dnia 26 listopada 1998 r. o 

finansach publicznych (Dz. U. Nr 155, poz. 1014 ze zmianami) Rada Miejska w Śremie uchwala co 

następuje:

, §1
1. W uchwale Nr 43/VI/99 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 5 lutego 1999 r. w sprawie uchwalenia 

budżetu Gminy Śrem na 1999 r., zmienionej uchwałą Nr 69/lX?99 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 26 

marca 1999 r. dotyczącej uchwalenia budżetu Gminy Śrem na 1999 rok, uchwałą Nr 67/29/99 Zarzą­

du Miejskiego w Śremie z dnia 31 marca 1999 r. uchwałą Nr 86/X/99 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 

23 kwietnia 1999 r„ uchwałą Nr 101/X1/99 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 221 maja 1999 r., uchwałą 

Nr 91/39/99 Zarządu Miejskiego w Śremie z dnia 26 maja 1999 r., uchwałą Nr 126/XI1I/99 Rady Miej­
skiej w Śremie z dnia 24 czerwca 1999 r., uchwałą Nr 111/46/99 Zarządu Miejskiego w Śremie z dnia 

30 czerwca 1999 r., uchwałą Nr 141/XIV/99 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 17 września 1999 r., uchwa­

łą Nr 11/61/99 Zarządu Miejskiego w Śremie z dnia 29 września 1999 r., wprowadza się następujące 

zmiany:

1) W § 1 ust. 1 zw iększa się dochody o kwotę 292.441 zł, plan po zmianach 39-257-439 zł,

w tym dotacje celowe na zadania zlecone i powierzone z zakresu administracji rządowej zwiększa 

się kwotę 48.655, plan po zmianach 2.799-949 zł,
2) W § 1 ust. 2 zwiększa się wydatki budżetu o kwotę 292.441 zł, plan po zmianach 41.700.351 zł, 

w tym:

- wydatki na zadania zlecone i powierzone z zakresu administracji rządowej zwiększa się o 48.65 5 

zł, plan po zmianach 2.799-949 zł,
- rezerwa budżetowa zmniejsza się o kwotę 6.000 zł, plan po zmianach 209-619 zł,

3) W § 2 zmniejsza się dotacje z budżetu o kwotę 8.657 zł, plan po zmianach 5.421.931 zł.

2. W załącznikach do uchwały wprowadza się następujące zmiany:

1) W załączniku Nr 1 do uchwały -  dochody:

a) Dz. 40 Rolnictwo zwiększa się o kwotę 51.644 zł, plan po zmianach 273-324 zł,

rozdz. 4495 zwiększa się o kwotę 51.644 zł, plan po zmianach 273-324 zł, § 70 zwiększa się o 

kwotę 51.644 zł, plan po zmianach 257.824 zł.

b) Dz. 79 Oświata i wychow anie zwiększa się o kwotę 31-606 zł, plan po zmianach 1.149.089 zł,
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rozdz. 7911 zwiększa się o kwotę 4.900 zł, plan po zmianach 889.245 zł, § 42 zwiększa się o kwotę 

4.900 zł, plan po zmianach 61.810 zł, wprowadza się rozdz. 7941 Internaty i stypendia dla uczniów, 
na kwotę 26.706 zł,

§ 09 na kwotę 26.706 zł,

c) Dz. 85 Ochrona zdrowia zwiększa się o kwotę 21.949 zł, plan po zmianach 58.549 zł, 
rozdz. 8524 zwiększa się o kwotę 21.949 zł, plan po zmianach 58.549 zł,

§ 09 zwiększa się o kwotę 21.949 zł, plan po zmianach 58.549 zł,

d) Dz. 86 Opieka społeczna zwiększa się o kwotę 11.610 zł, plan po zmianach 3-076.627 zł, 

rozdz. 8695 zwiększa się o kwotę 11.610 zł, plan po zmianach 64.917 zł, § 89 zwiększa się o kwotę 
11.610 zł, plan po zmianach 38.910 zł,

e) Dz. 90 Dochody od osób prawnych, od osób fizycznych i od innych jednostek nie posiadających 

osobowości prawnej, zwiększa się o kwotę 15-550 zł, plan po zmianach 19-173-810 zł,

rozdz. 9019 zwiększa się o kwotę 15.550 zł, plan po zmianach 3 046.850 zł, 

wprowadza się § 69 na kwotę 15.550 zł,

0  Dz. 91 Administracja państwowa i samorządowa zwiększa się o kwotę 45.000 zł, plan po zmia­
nach 440.350 zł,

rozdz. 9195 zwiększa się o kwotę 45.000 zł, plan po zmianach 275 000 zł,

§ 64 zwiększa się o kwotę 45.000 zł, plan po zmianach 275.000 zł,

g) Dz. 97 Różne rozliczenia zwiększa się o kwotę 115.082 zł, plan po zmianach 12.655.880 zł,

rozdz. 9701 zwiększa się o kwotę 115.082 zł, plan po zmianach 11.086.399 zł,
§ 90 zwiększa się o kwotę 115.082 zł, plan po zmianach 11.086.309 zł,
2) W załączniku Nr 2 do uchwały -  wydatki:

a) Dz. 40 Rolnictwo zwiększa się o kwotę 51.644 zł, plan po zmianach 1.054.824 zł, 

rozdz. 4495 zwiększa się o kwotę 51.644 zł, plan po zmianach 1.051.524 zł,

§ 72 zwiększa się o kwotę 51.644 zł, plan po zmianach 1.028.324 zł,

- zadanie „kanalizacja sanitarna Orkowo” zwiększa się o kwotę 36.644 zł, plan po zmianach 317.644 zł,

- dodaje się zadanie „budowa kanalizacji we wsi Kaleje” na kwotę 15.000 zł,

b) Dz. 79 Oświata i wychowanie zwiększa się o kwotę 146.688 zł, plan po zmianach 18.086.770 zł, 

rozdz. 7911 zwiększa się o kwotę 139-032 zł, plan po zmianach 13.836.042 zł,

§ 11 zwiększa się o kwotę 15.000 zł, plan po zmianach 7.299-308 zł,

§ 17 zmniejsza się o kwotę 22.369 zł, plan po zmianach 525.0004 zł,

§ 21 zmniejsza się o kwotę 4.216 zł, plan po zmianach 70.206 zł,

§ 28 zwiększa się o kwotę 2.540 zł, plan po zmianach 21.173 zł,
§ 31 zwiększa się o kwotę 14.116 zł, plan po zmianach 306.206 zł,

§ 36 zwiększa się o kwotę 44.892 zł, plan po zmianach 531.178 zł,

§ 37 zmniejsza się o kwotę 350 zł, plan po zmianach 75.350 zł,

§ 38 zwiększa się o kwotę 64.000 zł, plan po zmianach 120.235 zł,

§ 41 zwiększa się kwotę 2.682 zł, plan po zmianach 1.366.293 zł,

§ 42 zwiększa się o kwotę 368 zł, plan po zmianach 240.542 zł,

§ 43 zwiększa się o kwotę 22.369 zł, plan po zmianach 484.291 zł, 

rozdz. 7912 zmniejsza się o kwotę 18.050 zł, plan po zmianach 535.912 zł,

§ 11 zmniejsza się o kwotę 15.000 zł, plan po zmianach 443-937 zł,

§ 41 zmniejsza się o kwotę 2.682 zł, plan po zmianach 76.980 zł,
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§ 42 zmniejsza się o kwotę 368 zł, plan po zmianach 10.765 zł,

wprowadza się rozdz. 7941 Internety i stypendia dla uczniów (zadania zlecone) na kwotę 26.706 zł,

§ 23 -  stypendia dla uczniów -  na kwotę 26.706 zł,

rozdz. 8232 zmniejsza się na kwotę 1.000 zł, plan po zmianach 492.116 zł,

§ 17 zmniejsza się o kwotę 1.827 zł, plan po zmianach 18.368 zł,

§ 38 zmniejsza się o kwotę 1.000 zł, plan po zmianach 3-300 zł,

§ 43 zwiększa się o kwotę 1.827 zł, plan po zmianach 20.542 zł,

c) Dz. 83 Kultura i sztuka zwiększa się o kwotę 6.000 zł, plan po zmianach 1.647.486 zł, 

rozdz. 8322 zwiększa się o kwotę 6.000 zł, plan po zmianach 597.000 zl

§ 48 zwiększa się o kwotę 6.000 zł, plan po zmianach 597.000 zł,

d) Dz. 85 Ochrona zdrowia zwiększa się o kwotę 82.499 zł, plan po zmianach 718.802 zł, 

rozdz. 8524 (zadania zlecone) zwiększa się o kwotę 21.949 zł, plan po zmianach 58.549 zł,
§ 40 zwiększa się na kwotę 21.949 zł, plan po zmianach 58.549 zł,

rozdz. 8536 zwiększa się na kwotę 60.550 zł, plan po zmianach 290.550 zł,

§ 36 zwiększa się na kwotę 60.550 zł, plan po zmianach 100.550 zl,

e) Dz. 86 Opieka społeczna zwiększa się na kwotę 11.610 zł, plan po zmianach 4.945.448 zł, 

rozdz. 8695 zwiększa się na kwotę 11.610 zł, plan po zmianach 280.271 zł,

§ 22 zwiększa się na kwotę 11.610 zł, plan po zmianach 38.910 zł,

0  Dz. 87 Kultura fizyczna i sport, 

rozdz. 8795 zmienia się w:

§ 47 zmniejsza się na kwotę 14.657 zł, plan po zmianach 810.343 zł,

§ 72 zwiększa się o kwotę 14.657 zł, plan po zmianach 559.657 zł,

- zadanie „remont pływalni ul. Staszica” zwiększa się na kwotę 14.657 zł, plan po zmianach 534.657 zł,
g) Dz. 89 Różna działalność, 

rozdz. 8973 zmienia się w:
§ 17 zmniejsza się o kwotę 2.800 zl, plan po zmianach 4.886 zł,

§ 43 zwiększa się o kwotę 2.800 zł po zmianach 6.032 zł,

h) Dz. 91 Administracja państwowa i samorządowa, 
rozdz. 9146 zmienia się w:

§ 17 zmniejsza się o kwotę 35.404 zł, plan po zmianach 107.636 zł,

§ 43 zwiększa się o kwotę 35.404 zł, plan po zmianach 67.360 zł,

i) Dz. 93 Bezpieczeństwo publiczne, 

rozdz. 9395 zmienia się w:

§ 17 zmniejsza się o kwotę 4.150 zł, plan po zmianach 17.140 zł,

§ 21 zmniejsza się o kwotę 2.000 zł, plan po zmianach 3.000 zł,

§ 31 zmniejsza się o kwotę 3.550 zł, plan po zmianach 26.450 zł,

- Straż Miejska zmniejsza się o kwotę 3-550 zł, plan po zmianach 21.450 zł,

§ 36 zwiększa się o kwotę 1.500 zł, plan po zmianach 17.500 zł,

- Straż Miejska zwiększa się o kwotę 1.500 zł, plan po zmianach 7.500 zł,

§ 40 zmniejsza się o kwotę 500 zł, plan po zmianach 2.300 zł,

§ 41 zwiększa się o kwotę 10.300 zł, plan po zmianach 61.457 zł,

§ 42 zmniejsza się o kwotę 1.600 zł, plan po zmianach 8.132 zł,

j) Dz. 97 Różne rozliczenia zmniejsza się o kwotę 6.000 zł, plan po zmianach 289.619 zł,
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rozdz. 9718 zmniejsza się o kwotę 6.000 zł, plan po zmianach 209-619 zł,

§ 81 zmniejsza się o kwotę 6.000 zł, plan po zmianach 209.619 zł,

3) W załączniku Nr 3 do uchwały -  plan rozliczeń gospodarki pozabudżetowej i gminnych jedno­

stek kultury z budżetem gminy:

a) w wierszu pierwszym -  Przedszkola:

- w kolumnie 3zmienia się kwotę 3-217.363 zł na kwotę 3.237.363 zł,
- w kolumnie 5 zmienia się kwotę 3.222.241 zł na kwotę 3-242.241 zł,

b) w wierszu piątym -  Śremski Ośrodek Sportu i Rekreacji:

- w kolumnie 3 zmienia się kwotę 1.765.000 zł na kwotę 1.750.343 zł,

-w  kolumnie 4 zmienia się kwotę 825000 zł na kwotę 810.343 zł,

- w kolumnie 5 zmienia się kwotę 1.764.037 zł na kwotę 1.749.380 zł„

c) w wierszu szóstym -  Biblioteka:

- w kolumnie 3 zmienia się 595.500 zł na kwotę 601.500 zł,

- w kolumnie 4 zmienia się kwotę 591000 zł na kwotę 597.000 zł,
-w  kolumnie 5 zmienia się kwotę 600.952 zł na kwotę 606.952 zł,

d) w zapisie sumarycznym:

- w kolumnie 3 zmienia się kwotę 7 533-966 zł na kwotę 7.545.309 zł,
- w kolumnie 4 zmienia się kwotę 5.430.588 zł na kwotę 5.421.931 zł,

- w kolumnie 5 zmienia się kwotę 7.542.188 zł na kwotę 7.553.531 zł,
§ 2

Wykonanie uchwały powierza się Zarządowi Miejskiemu w Śremie.

§3
1. Uchwała wchodzi w życie z dniem podjęcia.
2. Uchwała podlega ogłoszeniu przez wywieszenie na tablicy ogłoszeń Urzędu Miejskiego w Śre­

mie i opublikowaniu w „Gazecie Śremskiej”.
PRZEW O DNICZĄ CY R A D Y MIEJSKIEJ 

B o le s ła w  W o ś k o w ia k

Uchwała Nr 156/XV/99
Rady Miejskiej w Śremie 

z dnia 26 października 1999 r.
o zmianie uchwały Nr 71/XI/95 w sprawie ustalenia opłat administracyjnych za wypisy i wyrysy 

miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego, zmienionej uchwałą Nr 83/XI1./95.

Na podstawie art. 18 ustawy z dnia 12 stycznia 1991 r. o podatkach i opłatach lokalnych (Dz.U. Nr 

9 poz. 31 ze zmianami) i art. 40 ust. 1 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie gminnym (tekst 

jednolity Dz. U. Nr 13 poz. 74 z 1996 r. ze zmianami) w związku z art. 29 ust. 2 ustawy z dnia 7 lipca 

1994 r. o zagospodarowaniu przestrzennym (tekst jednolity Dz. U. Nr 15 poz. 139 z 1999 r.) Rada 

Miejska w Śremie uchwala co następuje:

§1
W uchwale Nr 71/XI/95 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 17 marca 1995 r. w sprawie ustalania 

opłat administracyjnych za wypisy i wyrysy miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego,
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zmienionej uchwałą Nr 83/XII/95 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 20 kwietnia 1995 r. wprowadza się 

następujące zmiany:

w §  1:

1/. lit. a/  wyraz „1 zł/ stronę” zastępuje się wyrazami „2 złote za stronę”

2/ lit. b / triet pierwsze wyrazy „2 zł/ stronę zastępuje się wyrazami „4 złote za stronę” i triet dru­
gie wyrazy „5 zł/ stronę zastępuje się wyrazami „10 złotych za stronę”

§ 2
Wykonanie uchw ały powierza się Zarządowi Miejskiemu w Śremie.

S3
Uchwałę podaje się do publicznej wiadomości przez rozplakatowane na tablicach informacyjnych 

Urzędu Miejskiego w Śremie i ogłoszenie w Gazecie Śremskiej.

§ 4
Uchw ała wchodzi w życie w ciągu 14 dni od dnia opublikowania w Gazecie Śremskiej.

PRZEW O DNICZĄCY R A D Y MIEJSKIEJ 
B o le s ła w  W o ś k o w ia k

Uchwała Nr 159/XV/99
Rady Miejskiej w Śremie 

z dnia 26 października 1999 r. 
w sprawie regulaminu Cmentarza Komunalnego Śremie.

Na podstawie art. 40 ust. 2 pkt. 4 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie terytorialnym 

gminnym (tekst jednolity z 1996 r. Dz. U. Nr 13 poz. 74 ze zmianami) Rada Miejska w Śremie uchw ala 
co następuje:

§1
W celu zapewnienia należytych w arunków korzystania z Cmentarza Komunalnego w Śremie usta­

la się Regulamin Cmentarza Komunalnego stanowiący załącznik do uchwały.

§ 2
Wykonanie uchwały powierza się Zarządowi Miejskiemu.

§3
Uchwała wchodzi w życie z dniem 1 stycznia 2000 roku.

§ 4
Uchwała podlega ogłoszeniu na tablicach informacyjnych urzędu oraz przez ogłoszenie w prasie 

lokalnej.

PRZEW O DNICZĄCY R A D Y MIEJSKIEJ 
B o le s ła w  W o ś k o w ia k

Załącznik do uchwały nr 159/XV/99
Rady Miejskiej w Śremie 

z dnia 26 października 1999 r. 
w sprawie regulaminu Cmentarza Komunalnego w Śremie.

REGULAMIN CMENTARZA KOMUNALNEGO
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Zarządcą Cmentarza Komunalnego w Śremie jest Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej i 

Mieszkaniowej w Śremie Sp. z o.o. Zakład Pogrzebowy „HARON” Śrem, ul. Mickiewicza 8 tel. 28-300­

98 lub tel. całodobowy 090-614-746.

1. Cmentarz Komunalny otwarty jest w okresach od 1.04. do 15.09. w godz. od 7.00 do 20.00 oraz 

od 16.09. do 3103. w godz. od 7.00 do 16.00. Nie dotyczy 1 i 2 listopada oraz 15 sierpnia.

2. Biuro Zakładu Pogrzebowego „HARON” czynne jest w dni robocze w godz. 8:00 do 16:00.

3. Przyjmowanie zwłok do domu przedpogrzebowego odbywa się przez całą dobę po uzgodnie­

niu terminu z zarządcą cm entarza.

4. Opłaty za usługi pogrzebowe i cmentarne przyjmowane są przez zarządcę cmentarza.

5. Wykonanie usług pogrzebowych oraz cmentarnych bez zgody kierownika cmentarza jest za­
bronione.

6. Postawienie nagrobka na Cmentarzu Komunalnym wymaga zgody zarządcy cmentarza i odby­

wa się w  dni robocze w godzinach od 8:00 do 16:00.

7. Zagospodarowanie terenu wokół grobu (wykonanie nasadzeń, ustawienie ławki itp.) oraz wszel­

kie inne prace wykonywane na terenie cmentarza wymagają zgody kierownika cmentarza.

8. Poruszanie się po terenie cmentarza wszelkimi pojazdami mechanicznymi bez uzyskania zgo­

dy kierownika cmentarza jest zabronione.

9. Zabrania się na terenie cmentarza:
- jazdy rowerami,

- wprowadzania psów,

- zrywania i niszczenia zieleni,

- wyrzucania śmieci w miejsca inne niż do tego celu przeznaczone (kontenery i pojemniki na śmieci),

- pozostawiania otwartych kranów z wodą.

10. Groby nie opłacone w ustalonych terminach (co 20 lat) będą przeznaczone do ponownego 

chowania. Opłatę przyjmuje Zakład Pogrzebowy „HARON” w Śremie, ul. Mickiewicza 8.

Uchwała nr 160/XV/99
Rady Miejskiej w Śremie 

z dnia 26 października 1999 r.
w sprawie nadania ulicom położonym w Śremie na osiedlu Helenki „D” oraz na osiedlu Helenki „C”.

Na podstawie art. 18 ust. 2 pkt 13 -  ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie gminnym (tj. Dz. 

U. Nr 13 poz. 74 z 1996 r. z późn. zm.) oraz zgodnie z Zarządzeniem Ministra Gospodarki Komunalnej 

z dnia 28 czerwca 1968 r. o ustaleniu wytycznych w sprawie nadawania nazw ulicom i placom oraz 

numeracji nieruchomości (Mon. PO. Nr 30 poz. 197 z 1968 r.) -  Rada Miejska w Śremie uchwala co 

następuje:

§1
1. Nadaje się nazwy ulicom położonym w Śremie:

a) nowym ulicom na osiedlu Helenki „D”,

b) istniejącej ulicy na osiedlu Helenki „C”,

2. Szczegółowy wykaz nowych nazw ulic wraz z opisem ich położenia zawarty jest w załączniku 
nr 1 do niniejszej uchwały.

3. Graficzne położenie ulic obrazuje załącznik nr 2 i 3.
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4. Biografie patronów ulic zawarte są w załączniku nr 4.
§ 2

Uchwała podlega ogłoszeniu w sposób przyjęty tj. przez rozplakatowanie w miejscach do tego 

przeznaczonych oraz opublikowaniu lokalnej prasie.

§3
Wykonanie uchwały powierza się Zarządowi Miejskiemu w Śremie.

§4
Uchwała wchodzi w życie z dniem podjęcia.

PRZEW O DNICZĄCY R A D Y MIEJSKIEJ 
B o le s ła w  W o ś k o w ia k

Uchwała nr 162/XV/99
Rady Miejskiej w Śremie 

z dnia 26 października 1999 roku

w sprawie zmiany uchwały Nr 44/VI/99 Rady Miejskiej w Śremie w sprawie Programu 
Profilaktyki i Rozwiązywania Problemów Alkoholowych Gminy Śrem na 1999 rok.

Na podstawie art. 41 ust. 1 i 2 ustawy z dnia 26 października 1982 r. o wychowaniu w' trzeźwości i 

przeciwdziałaniu alkoholizmowi (Dz. U. Nr 35, poz. 230 z 1982 r. ze zmianami) oraz art. 40 ust. 1 

ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie gminnym (tekst jednolity Dz. U. Nr 13, poz. 74 z 1996 r. 

ze zmianami), Rada Miejska w Śremie uchwala co następuje:

§i  .
W załączniku do uchwały Nr 44/VI/99 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 5 lutego 1999 roku w spra­

wie Programu Profilaktyki i Rozwiązywania Problemów Alkoholowych Gminy Śrem na 1999 rok, 

zmienionej uchwałą Nr 128/XIII/99 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 24 czerwca 1999 r. w sprawie 

zmiany Uchwały Nr 44/VI/99 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 5 lutego 1999 roku w sprawie Progra­
mu Profilaktyki i Rozwiązywania Problemów Alkoholowych Gminy Śrem na 1999 rok w prowadza się 

następujące zmiany:

1/ w Programie Profilaktyki i Rozwiązywania Problemów Alkoholowych Gminy Śrem na 1999 r. 

w punkcie IV dodaje się podpunkt 6, który otrzymuje brzmienie:

„6/ powstanie i prowadzenie hostelu socjalnego dla osób bezdomnych i ofiar przemocy w rodzi­

nie.”,

2 / w Preliminarzu Wydatków' Gminnego Programu Profilaktyki i Rozw iązywania Problemów Al­

koholowych na 1999 rok w § 36 dodaje się zapis: „- 6 0 5 5 0  z ł  -  p o w stan ie  i  p ro w a d ze n ie  hoste­

lu  socjalnego d la  osób bezdom nych i  o f ia r  p rzem ocy w  ro d z in ie ”.

. §2
Wykonanie uchw ały powierza się Zarządowi Miejskiemu w Śremie.

§3
Uchw ała podlega ogłoszeniu przez rozplakatowanie obwieszczeń w miejscach publicznych i na 

tablicach informacyjnych Urzędu Miejskiego w Śremie oraz lokalnej prasie i telewizji.

PRZEW O DNICZĄCY RA D Y MIEJSKIEJ 
B o le s ła w  W o ś k o w ia k

Uchwała Nr 163/XV/99
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Rady Miejskiej w Śremie 

z dnia 26 października 1999 r.
w sprawie: Programu Profilaktyki i Rozwiązywania Problemów Alkoholowych Gminy Śrem na 

2000 r.

Na podstawie art. 4 ' ust. 1 i 2 ustawy z dnia 26 października 1982 r. o wychowaniu w trzeźwości i 

przeciwdziałaniu alkoholizmowi/Dz. U. Nr 3, poz. 230 z pćen. zm./ w brzmieniu nadanym ustawą z 

dnia 12 września 1996 r. o zmianie ustawy o wychowaniu w trzeźwości i przeciwdziałaniu alkoholi­

zmowi /Dz. U. Nr 127, poz. 593 z 1996 r./ oraz art. 40 ust. 1 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorzą­

dzie gminnym /tekst jednolity Dz. U. Nr 13, poz. 74 z 1996 r. z późn. zm.), Rada Miejska uchwala co 

następuje:

§ 1
Przyjmuje się Program Profilaktyki i Rozwiązywania Problemów' Alkoholowych Gminy Śrem na 

2000 r. stanowiący załącznik do niniejszej uchwały.

§ 2
Wykonanie uchwały powierza się Zarządow i Miejskiemu w Śremie.

§3
Traci moc uchwała nr 44/VI/99 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 5 lutego 1999 r. w sprawie Progra­

mu profilaktyki i Rozwiązywania Problemów' Alkoholowych Gminy Śrem na 1999 r., oraz uchwala nr 

128/XIII/99 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 24 czerwca 1999 r. i uchwała nr 162/XV/99 z dnia 26 

października 1999 r. w sprawie zmiany uchwały nr 44/VI/99 Rady Miejskiej w Śremie w sprawie 
Programu Profilaktyki i Rozwiązywania Problemów' Alkoholowych Gminy Śrem na 1999 r.

$ 4
Uchwała podlega ogłoszeniu przez rozplakatowanie obwieszczeń wr miejscach publicznych i na 

tablicach informacyjnych Urzędu Miejskiego oraz w lokalnej prasie i w telewizji.

§5
Uchw ała wchodzi w życie z dniem 1 stycznia 2000 r.

PRZEW O DNICZĄCY RA D Y MIEJSKIEJ 
B olesław  W ośkowiak

Uzasadnienia i załączniki do uchwał XV Sesji Rady Miejskiej w Śremie z dnia 26.10.99 dostępne są 

do w glądu w siedzibie Urzędu Miejskiego.
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